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L bieżącej chwili. 


Organa monarchistów francuzkich zazna- 
czają Caly szereg klęsk, które ponieśli w 
oetatnich czasach republikanie. W kilku 
miejscowościach depntowani ich ustąpić 
musieli miejsca już to monarchistom , już 
to rewolucjonistom Wojowniczego biskupa 
z Angers, Freppela, zastąpi] megr. d Hulst 
w Izbie deputowanych. Msgr. Hulst chce 
się zająć wyłącznie kwestją religijną; do 
żadnego stronnictwa się nie przyłączy, po- 
zostanie niezawisłym, a tylko na ogólnych 
zebraniach wszystkich frakeyj, zasiędzie 
między konserwatystami. 

Rozwiązanie kryzys w Grecji nie da się 
obliczyć, ani przewidzieć. Naród jest mo- 
cno rozgoryczony, zniechęcony do króla 
Do zerwania z Delyannisem mogła zachę- 
cić króla jedynie Rosja. Jedynem wyjściem 
byłoby jeszcze, gdyby Grecja zaniechała 
uzbrojeń na wielką skalę i wzięła się do 
uporządkowania spraw wewnętrznych i fi- 
nansów, gdyż grozi jej tak polityczne, jak 
gospodarcze bankructwo. 

Ugoda welficka przybiera charakter po- 
ważny. Dzienniki nie zpadzają się z sobą 
co do tego, czy kwestja ta obejmuje tylko 
sprawy majątkowe, czy i sprawę następ- 
stwa tronu w Brunświku. Niektóre z nich 
twierdzą, iż fundusz welficki ma się dostać 
księciu Cumberland, a następstwo tronu 
zapewnione ma być najstarszemu synowi 
księcia, za co tenże w liście do cesarza 
Wilbelma zrzeka się praw do Hannoweru 
i uznaje obecny stan państwowy Niemiec 
Reichsanzeiger jednak utrzymuje, że w 
grę wchodzą tylko sprawy majątkowe i 
należy mu wierzyć. 

Wskutek ostatniego przesilenia ministe 
rjalnego gabinet francuzki pomnożony zo- 
stai o ministerstwo kolonji. Za czasów 
Thiersa, Mac Mahona i Grevy'ego, dział 
ten przyłączony był do ministerstwa ma- 
rynarki i oddany jednemu z admirałów. 

opiero za Gambetty w r. 1881 przy- 
dzielono sprawy  kolonjalne ministerstwn 
handlu, ale już w 1882 przywrócono da- 
wny stan rzeczy, po npadku (30 stycznia 
1882) „wielkiego ministerstwa”. Znów po- 
tem przydzielono kolonje ministerstwu han- 
dlu, aż obecnie powierzono je ministrowi 
Jamais, deputowanemu i adwokatowi. Ja- 
mais, autor wielu dział prawniczej i go- 
spodarczej treści należy do oOportunistów 
w republikańskiem stronnictwie. 


Telegraficzny korespondent z Budapesztu 
zwrócił uwagę naszą na adres do Korony, 
który węgierskiej lzbie poselskiej przed- 
stawiło stronnictwo narodowe. Hrabia Ap- 
Roni, przemawiając za tym adresem pod- 

al ostrej krytyce adres proponowany przez 
stronnictwo rządowe. Wbrew twierdzeniu 
mówców liberalnych utrzymuje hr. Appo- 
nyi, że jeszcze Żaden sejm węgierski nie 
zbieral się pod tak niepomyślną wróżbą, 
jak obecny. Zdaniem mówcy, obecna poli- 
tyka nietylko nie ustali podstaw państwa, 
jeoz przeciwnie może spowodować kata- 
strofę. Na wewnątrz polityka rządu nie po- 
wiodla się, lecz zbankrutowała. Węgry co- 
raz więcej stają się zależnemi od Au- 


strji. we 

Debaty nad adresem znamionują wszel- 
kie symptomy wyczerpania. Nawet tak tęgi 
mówca, jak hr. Apponyi nie zdołał zain- 
teresować Izby. Najważniejsze punkty pro 
jektu adresowego są następujące : i 

Projekt adresn narodowej partji najwię- 
kazy nacisk kladzie na utrzymanie równo- 
wagi finansowej. Ze względu na potrzeby 
państwowe i wyczerpanie ludności z dru- 
giej strony, należy sprawy tak urządzić, 
aby nikt nie był pokrzywdzonym, a cho- 
dzi tu zwłaszeza o rozwój potęgi wojsko- 


wej. Finanse w dobrym stanie i admini- 
stracja w porządku nie mniejszą są silą 
obrobną od wojska najlepiej zorganizowa - 
nego. Stronnictwo narodowe uważać bę- 
dzie za swój obowiązek rozwinąć jak naj- 
energiczniejszą czynność. Socjalny ruch 
gdzienegdzie i bieda na północy, zmusza 
do pestarania się o rozwój przemysłowej 
produkcji  Uregulowanie waluty znajdzie 
poparcie u naro łowców gorliwe, o ile nie 
wejdzie w kolizję z uzyskanemi prawami 
kraju Refirmy prawne spotykają się też 
z przychyłnem usposobieniem, narodowcy 
jednak niezadowoleni są z braku reformy 
procesu wojskowego. 


Co do reformy administracyjnej, to wsku- 
tek traktowania tej sprawy przez były 
parlament zupełnie jednostronnie i wsku- 
tek ujawnienia się polityki przemocy, jaką 
się rząd posługiwał przy wyborach, wsze] 
kie zaufanie do rządu mnsi tu być wy- 
kluczone. Tylko wtenczas poprą narodowcy 
zamiar pomnożenia potęgi rządowej, jeśli 
równocześnie zagwarantowane zostaną pra- 
wa autonomiczne co do ochrony prawnej 
i stanowiska urzędników, a nakoniec, je- 
żeli wydane zostaną rozporządzenia gwa- 
rantujące wolność i sumienność przy wy- 
borach, 


Co do ngody prawno-państwowej, to w 
wielu ważnych wypadkach zapominano 0 
świetności i odrębności korony węgierskiej, 
udział Węgier we wspólnych sprawach 
bywsl nieproporcjonałnie maly, a zawisłość 
od Austrji, jeśli nie stała się jeszcze ja- 
wnym, to jest już bądź co bądź dogma 
tem politycznym. 

O zmianie tych stosunków niema mo 
wy, domagają się ich jednak narodowcy, a 
obecna polityka rządu dąży tylko do od- 
strychnięcia od siebie narodu a sprowa 
dzić może niebezpieczeństwo. Stronnictwo 
narodowe nie ma zaufania do rządu, — 
brzmi końcowy ustęp projektu adresu — 
który nie powiadamia cesarza o jego żą- 
daniach i położeniu, a na polu wewnętrznej 
reformy i administracji nie uwzględnia in- 
teresów krajowych lecz tylko swoje wla- 
sue i przez to stawia największe prze- 
szkody skutecznej działalności parlamentu. 


Uregulowanie waluty. 


Na środowem posiedzeniu ankiety walu 
towej składali w dalszym ciagu opinię 
eksperci dr. Bnnzl, Dimer, Dnb i Dutschka. 

Dr. Buuzl uważa za rzecz najważniejszą 
stałrść waluty. Z tego punktu widzenia 
jest za walntą złotą i za umiarkowanem 
używaniem srebra, jako monety obiegowej 
Wydawanie not państwowych jest kwestją 
przyszłego wykonania. Przy relacji mu- 
si nastąpić słuszne wyrównanie intere- 
sów. 

Ekspert Dimer również oświadcza się za 
walutą złotą; uważa emisję srebra jako 
monety obiegowej za możliwą, przemawia 
za ograniczonym obiegiem not wymiennych 
i za Edd pod osobną nazwą. Co 
do relacji rozwija mówca pogląd, dotych- 
czas niewyrażony, który w ankiecie wy- 
wolal ożywioną dyskusję, a mianowicie, 
aby za podstawę relacji wzięto kurs wekslo- 
wy tego dnia, w którym wyplata gotówką 
będzie rozpoczęta. 


Minister skarbu powołuje się na wywo: 
dy Dimera i dodaje, że dzień podjęcia wy 
płat gotówką obecaie wcale oznaczonym 
być nie może i przyszłości musi być po- 
zostawiony, pod warunkiem naturalnie, że 
poprzednio zapas złota w zupełności na. 
bytym zostanie. 


Eksport Dub oświadcza się również za 
zlotą walutą. Mówca zwraca uwagę na ko- 
nieczność nawiązania stosunków z zagra- 
nicą, uważa za możliwe wydawanie obie 
gowej monety srebrnej, jakoteż i not pań- 
stwowych i jest za przyjęciem przeciętne- 
go kursu z lat ostatnich za podstawę re- 
lacyj. 

Ostatni przemawiał ekspert Dutschka za 
walutą z'otą, a przeciw emisji srebrnej mo- 
nety obiegowej, jakoteż przeciwko emisji 
not państwowych, a za przyjęciem przecię - 
tnego kursu od początkn bieżącego roku 
za podstawę relacyj. 

Na czwartkowem, pod przewodnictwem 
ministra skarbu odbytem posiedzeniu an- 
kiety walutowej wypowiedzieli opinję: opat 
Schachinger z Lincu, dyrektor bankn kra- 
jowego Zgórski ze Lwowa i prezydent An- 
globanku Elbogen. 

Opat Schachinger stojąc na stanowisku 
interesów rolnictwa, oświadcza się za prze 
prowadzeniem regulacji waluty. Mówca 
zgadza się na walutę złotą, wszelako z u 
Uzymaniem srebra, jako monety obiegowej, 
! z dopuszczeniem państwowych not ka=- 
sowych, brzmiących na drobne kwoty. 
Mówca nie uważa specjalnego pokrycia dla 
tych not za konieczne wobec stann zapa- 
sów kasowych W sprawie relacji i je- 
dnostki monetarnej oświadcza się opat 
Schachinger za utrzymaniem ciągłości i 
związku ze stanem obecnym 

Dyrektor Zgórski przedstawia obszernie 
ekonomiczne położenie Galicji , korzystne, 
zdaniem jego, dła uregulowania waluty. 
Mówca jest za walutą zlotą, za srebrem, 
jsko monetą obiegową, a nawet za umo- 
żliwieniem zwiększenia ilości srebra na nie 
korzyść pieniądza papierowego, którego ist 
nienie uważa za możliwe tylko w perjo 
dzie przejściowym. W sprawie relacji o- 
świadeza się Zgórski przeciw kursowi prze- 
ciętnemu z lat przeszlych, zarówno jak 
przeciw kursowi z chwili przejścia do no- 
wej waluty Przy obliczenin kursu żąda u 
względnienia cen i stosunków, do których 
obieg przywyki. Ewentnalne zaokrąglenie 
kursn mogłoby nastąpić jedynie przez pol 
wyższenie kursu Wreszcie uważa ekspert 
zmniejszenie jednostki monetarnej, a wzglę- 
dnie przyjęcie półguldena za rzecz niezbę- 
duą że wzgiędów socjalnych 17 7 

Elbogen oświadcza się za walutą, ile 
możności wyłącznie zlotą, a więc za w 
kluczeniem srebra. jako legałnege mia 
obiegu i państwowych not kasowych. Mów- 
ca jest za zachowaniem zapasu kruszcowe- 
go srebra, a to częścią jako rezerwy ban 
kowej, częścią jako środka wypłaty z ogra- 
niczoną siłą zwalniania od zobowiązań. 
Znawca żąda przy obliczeniu kursu; na 
zasadzie przecięcia z ostatnich miesięcy, 
zaokrąglonego w kierunku ujemnym. — 
W końcu Elbogen oświadcza się za utrzy - 
maniem ohecnej jednostki monetarnej, a 
w każdym razie przeciw przyjęciu obcego 
systemu monetarnego. 

W węgierskiej ankiecie walutowej wy- 
słuchano w środę zdania sześciu ekspertów. 
Wyrazili oni opinję zupełnie zgodną ze 
zdaniem poprzednio słuchanych znawców 
z tą wszakże różnicą, że wczoraj w kwe- 
stji jednostki monetarnej zdania były po- 
dzielone między gułdenem, półguldenem i 
frenkiem. Wszyscy mówcy oświadczyli się 
tylko za Pop zapasowego i kursu- 
Jącego srebra, a przeciw wszelkiemu in- 
uemu użyciu srebra. Dyrektor banku Lan- 
czy zgodzilby się na przyjęcie srebra w 
obieg tylko wówczas, gdyby przebicie go 
nastąpilo na podstawie obecnego stosunku 
wartości złota do srebra. 
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LAKLIKA. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


przez 


ZYGMUNTA KACZKOWSKIEGO 


11) 


(Ciąg dalszy). 


, Pod lipą siedział stary Nurek przy małym kołodziej- 
skim warsztacie, wprawiając nowe sprychy do jakiegoś sta 
rego koła Był to chłop mający już lat sześćdziesiąt z okła- 
dem. barczysty, silny, z siwiejącą brodą i mocno zwichrzoną 
CZUPIYNĄ ; na jego twarzy widać było spokój i rezygnacyę 
a W jego oczach przebijały się dobroć serca i zamyślenie; 
wszelako teraz te jego oczy biegały po sprychach i kole, 
kierując jego pracowitemi rękami, aby się nie omyliły 
w robocie. 3 
Tak wyglądała chata starego Nurka. 

. ~ ME dzieje nam jakieś wieści przyniosły o mieszka- 
niach i życiu wiejskiego ludu, jesteśmy pewni, że taka sama 
chata tu siałą za czasów Ruryków i Piastów i od dziesię- 
ciu wieków nie się w niej nie zmieniło. Wieki te szalały 
nieraz straszliwemi burzami u góry, przewracały królestwa 
i rzeczypospołite, zmieniały z gruntu pannjące idee, zapro- 
wadzały nowe rządy, jakich przedtem nigdy nie było, przy- 
nosiły ze sobą nowe wierzenia i obyczaje, przebierały ludzi 
w całkiem odmienne od dawnych ubiory, niszczyły czasem 
pożogą i mordem dobytki i ludzi zrośniętych od niepamięci 
z samą skorupą ziemi: ale ta chata z tym swoim odwie- 
cznym chłopem wszystkie te burze przetrwała — a jeśli ją 
kiedy zamieniono w kupę popiołu, to się w oka mgnieniu 


odbudowała, oko w oko taka sama jak była przedtem, 
i taki sam w niej zamieszkał gospodarz, jaki był przed 
wiekami. Chaty te odrastają tak samo jak lasy i wszelka 
roślinność na ziemi. Postępu tu wcale nie widać — a jeśli 
się jaki rozwija, to tylko bardzo pomału i zawsze tylko na 
tych samych moralnych podstawach i zasadniczych poję- 
ciąch, które stanowią duchową istotę tego nierozerwalnym 
węzłem związanego z naturą wiejskiego ludu. Ale teraz 
miało to być inaczej — i wszystko to miało się zmienić do 
gruntu w ciągu jednego pokolenia. 

Teraz siedział młody Balcer naprzeciw starego Nurka 
i bardzo żywo coś mu wykładał. Musiały-to być jakieś teo- 
rye, niełatwo zrozumiałe dla chłopa, bo Nurek słuchał go 
w rosłargnieniu i nie przerywał swojej roboty. A w tem 
wszedł Fujara i powitał Nurka łaskawie a Balcerka co 
kolwiek chłodniej i nie bez ironicznego uśmiechu w o- 
czach. 

Balcer był bardzo niekontent z przybycia tego nie- 
proszonego gościa, ale że go miał za nic, za jakieś wpraw- 
dzie jeszcze żyjące, ale zgoła nic nie znaczące stworzenie, 
więc kontynuował dalej swoją z Nurkiem rozmowę i wła- 
śnie teraz go spytał: ; 

— Przecieżeście czytali moje dwie xiążeczki? 


— Jużci je przeczytałem w niedzielę, odpowiedział 
mu Nurek, — alem je dał xiędzu Prandocie, aby moje 
dzieci do nich się nie dobrały. 

— Pff! — dmuchnął na to przed siebie Fujara. 


— Masz tedy, — rzekł na to Balcer pochmurnie — 
dlaczegóż-to bronicie ich dzieciom ? 


— Bo to nieobyczajne, — odpowiedział mu chłop bez 


ogródki. — 'Ta „Kaśka wiatronoga*, co była w ciąży z pa 
robkiem, chusty swej gospodyni zabrała i z niemi uciekła, 
to panie była złodziejka i jeszcze coś więcej — a pan 


o niej tak pisze, jak gdyby dobrze “ robiła. Takich nauk 
dzieciom dawać nie trzeba... 


— Ale wyście tego n'e zrozumieli, — rzekł Balcer, — 


a a U 


Z KRAJU. 
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Z Towarzystwa kupców i przemysłowców. 


Posiedzenie Wydzialn krajowego Towa- 
rzystwa kupców i przemysłowców we Iuwo- 
wie odbyło się dnia 8 b. m. Jako najwa- 
żniejsze punkta porządku dziennego, któ- 
remi zajmowano się na tem posiedzeniu, 
przedstawiają się sprawy kolejowe, projekt 
trzeciego zjazdn kupców i przemysłowców, 
tudzież sprawa zwołania walnego zgroma- 
dzenia. Co do pornszonych przez Towa- 
tzystwu spraw kolejowych z działu komer- 
cjalnego zauważyć należy, iż energicznie, 
i ze znajomością rzeczy wzięto się do 
dzieła. Rzncone myśli poczynają już wy- 
dawać owoce: Oto na podanie, wniesione 
przez Towarzystwo z dnia 12 lntego b. r., 
odpowiedziała jeneralna dyrekcja kolei pań- 
stwowych pismem z dnia 28 lutego b. r 
do 1. 28078 bardzo przychylnie, oznajmia- 
jąc, że tak zwane należytości przewozowe 
Ueberfuhrs:Gebiihren , pobierane dawniej za 
przewóz towarów z linji kolei państwo- 
wych do magazynów kolei Karola Ludwi. 
ka we Lwowie, zostają zupelnie zniesione 
z duiem 1 marca b. r. Co do zaliczania 
zaś przez tnteiszy ekspedyt należytości 
przewozowych i manipnlacyjnych z powo- 
du zwinięcia magazynów dawnej kolei czer- 
niowieckiej — zauważyła dyrekcja, iż działo 
się to z powodu mylnej interpretacji taryfy 
przewozowej przez tutejsze organa; jednak- 
że'wszelkie w ten apusób w czasie od dnia 
1 stycznia do | marca b. r. mylnie zali- 
czone i pobrane należytości, będą stronom 
zwrócone zupełnie w razie reklamacji. 

Sprawę urządzenia trzeciego zjazdu kup- 
ców i przemysłowców we Lwowie, posta- 
nowiono przedłożyć walnemu zgromadze- 
niu, którego termin naznaczona na dzień 
29 go marca b. r. Przewodniczący, p. Jan 
Ihuatowicz, podniósł myśl, aby zjazd knp- 
tów i przemysłowców, który w myśl u- 
chwały poprzedniego zjazdn na ten wlaśnie 
rók wypada — połączyć z obchodem ró- 
Wnież w tym roku we wrześniu przypada- 
jąvej dziesiątej rocznicy założenia krajowe- 
f Towarzystwa kupców i przemysłowców. 
Pomysł ten zyskał poklask ogólny i bę- 
dzie traktowany na walnem zgromadzeniu, 
r które pomiędzy wnioskami członków 
zapowiedziano jnż także sprawy taryf ko- 
lejowych, a przedewszystkiem sprawę tak 
zwanych zbiorowych przesyłek. 

Wobec tego, że program wystawy w o- 
gólnych zarysach zostal już dostatecznie 
opracowany i przedyskutowany na poprze- 
dnich posiedzeniach, a trudno rozpocząć 
dzlszą akcję w sprawie wystawy przed u- 
konstytuowaniem się rady miejskiej — po- 
stanowiono wstrzymać podanie do Rady 
miejskiej względem placu na wystawę do 
późniejszej chwili, a tymczasem wraz z ga- 
licyjskiem Towarzystwem akcyjnem han 
diowem rozpocząć kroki, celem zorganizo- 
wania obszernego komitetu wystawowegoa. 
Jako pierwszy krok w tym kierunku uwa- 
żać też należy uchwalone jednogłośnie za- 
proszenie Włodzimierza hr. Dzieduaszyckie- 
go, bylego prezesa wystawy krajowej z r. 
15877, dv współudziału w obradach i orga- 
nizacji komitetu. 


KURIER LWOWSKI. 


Przedwczoraj odbyła się tntaj po- 
tfna scsja komisji gospodarczej, w któ- 
rej udział wzięł» bardzo wieln posłów sej- 
mowych. Żywa dyskusja wszczęła się mię- 
dzy obradującymi nad sprawą Kółek rolni- 
czych. Wszczął ją p. Jan hr, Potocki, wy- 
kaznjąc niedostatki które naprawić rzeczą 
jest obywatelstwa, oraz doniosłuść tych Kó- 


* 


7., IL. 


łek, gdyby się rozwinąć mogły należycie. 
Przemawiali dalej w tej kwestji pp. Krn- 
kowiecki, Sapisha i wielu innych. Omawia- 
no też grnntownie i wielostronnie konie- 
czność reformy szkoły Dublańskiej i spo- 
sób w jaki ją przeprowadzić można najpo: 
żyteczniej. Ks. Sapieha wnosił przedewszy- 
s kiem potrzebę zaprowadzenia internatn. 
Większość oświadczyła się za tym wnio- 
skiem; racje oponentów obracają się głó- 
wnie koło tej trudności, że w Dublanach 
słuchali wykładów częstokroć ludzie ukoń- 
czeni, prawnicy, profesorowie i t p, któ- 
rzy przed objęciem zarządu majątków za- 
czerpnąć chcieli wiadomości potrzebnych w 
teorji i praktyce gospodarczej. Takich zaś 
słachaczów trndno byłoby poddawać wszel- 
kim przepisom internatn. Omawiano też 
inne środki ulepszenia zakładu, a szczegól- 
nie podniesienie karności. Obrudy te go- 
rącc prowadzone przeciągnęły się do późnej 
nocy. Kwestja Dablańska omawianą będzie 
ua najbliższych posiedzeniach sejmowych. 

* „Sokół“ tutejszy ogłasza następnią 
cą odezwę: — Bracia „Sokoły!“  Zbli- 
ża się droga nam wszystkim nroczystość 
jabilenszowa. W szerokim jej programie 
mieści się też jak wiadomo, wydawnictwo 
„Księgi pamiątkowej“. Przewodnik gimnu- 
styczny wyliczył jnż szczegółowo wszyst- 
kie działy tej publikacji, która przedstawi 
całkowity, o ile możności, obraz ruchu gi- 
mnastycznego u nas, oraz pokrewnych mu 
na poln higieny i pielęgnowania zdrowia 
młodzieży, nsiłowań. — Dziś zwracamy 
tylko nwagę waszą na dział V. „Księgi 
pamiątkowe,* obejmującej „fejleton*. Pra- 
gnęlibyśmy tu zgromadzić. wspomnienia, 
wypadki ważniejsze, opisy rocznie, poezje, 
utwory muzyczne, pieśni i rysunki do „śC- 
kolstwa* naszego odnoszące się i jego ideą 
natchnione. Im prac tych więcej, tem rzecz 
pełniejsza i poważniejsza, zadaniu swemn 
bardziej odpowiadająca! Do pióra więc bra- 
cia „Sokoły“ —. piech je prowadzi wspól- 
ny nam cel: „Sokoła“ polskiego dobro, go 
dne nezczenie jego czerwcowego święta! 
Termin nadsyłania utworów : duia 15 kwie- 
tnia b. r. Rękopisy należy przesyłać do 
Wydziału Towarzystwa „Sokoła“ we Lwo- 
wie, (ulica Zimorowicza), albo na rge p. 
Piatona Kusteckiego, redaktora Gazety 
Narodowej. Pluton Kostecki, przewodniezą 
cy sekcji wydawniczej. Tadeusz Czapelski, 
sekretarz. 

Uprasza się uprzejmie wszystkie pisma 
o powtórzenie słów niniejszych. 

* Wczoraj pod przewodnictwem prof. 
dra Romana Piłata odbyło się pos edzenie 
otszerniejszego komitetu jubileuszowego. Po 
dingich rozprawach trwających od godziny 
7 do pół do 11, uchwalono na wniosek dra 
Skałkowskiego dla upamiętnienia 25-letniej 
rocznicy założenia Czytelni zbierać między 
dawnymi jej członkami składki na powię- 
kszenie fandnszu żelaznego Czytelni, który 
może być nżyty na budowę osobnego domn 
dla Czytelni. — Dalszy ciąg obrad komi- 
tetn odbędzie się 12 b. m o gudz. 7 wie- 
czorem w Uniwersytecie. 

* Namiestnictwo zamianowało na przed- 
stawienie lwowskiej Izby handlowej p. 
Marka Tennera, b. długoletniego wspólnika 
firmy „Karol hr. Mier i L. Tenner i syn“ 
zaprzysiężonym sgentem handlowym dla 
produktów rolniczych i spirytnsn we Lwo- 
wie. Dziennik i terminatki zaprzysiężonego 
agenta stanowią zwyczajnie wedle ustawy 
handlawej ($. 77) dowód wobec prawa na 
zawarcie i osnowę dotyczącego interesu 
handlow.go. 


KURIER PROWINCJGNALNY. 


* Z Milówki pisze nasz korespondent: 
Uwija się po Galicji a ma się zapędzić aż 
do Bukowiny pewien agent, nazwiskiem 
Wojciech Studziński, który zastępuje firmy 
Benzigera w Szwajcarji i R. Gźrdtnera et 


piętro. 


Co. w Wiedniu. Pobiera 33% od zamówio- 
nych towarów zsręczając, iż poza umówio- 
ną cenę zamawiający nie poniesie kosztów 
przesyłki. Tymczasen. rzecz ma się przeci- 
wnie, bo oprócz umówionej ceny zamawia- 
jący ponosić musi koszta przesyłki, przez 
co jest narażony na niepotrzebne wydatki. 
Przecież takie oszustwo nie powinno być cier- 
piane! 4 

* Nadsyłają z Tarnopola dwa „kwiatki,“ 
dla których wszelkie komentarze są zbę- 
dne. Jednym z nich jest w języku niemie- 
ckim wystylizowane zaproszenie „Tarno 
poler Biirgerverein'u* na dwa odczyty ja- 
kiegoś dra Tanbelesa. Jako zaoraszający, 
podpisany jest dr. Weisstein „ Pereinsvor= 
stand.* | 

Drugi „kwiAtek* jest kartą wsiępe na 
redntę i opiewa dosłownie: „Zintru'te 
Karte zu der am 13-ten März d. J. im 
neuen Saale des Vereins „Jad Charuzim* 
Perlgasse stuttfinden Redoute: Pare. Mann 
erscheint in Gesellschafts Toilette oder en 
Costume." 

Powinszować Tarnopolowi obu tyeh pię- 
knych „ Verein’ ów“ ! 

* Podporucznik artylerji polewej Kaliwo 
da, zaciągnąwszy znaczniejsze dingi u lich- 
wiarzy przemyskich , którym podołać nie 
mógł, wydalił się przedwczoraj z Przemy- 
śla bez pozwolenia władzy przełożonej, i 
podążył ku granicy rosyjskiej. Na doniesie- 
nis karczmarza w Rawie ruskiej, gdzie po- 
m eniony podporucznik dla posilenia się 
stanął, zawszwał go żandarm o legityma - 
cję. Podporucznik Kaliwoda nie mógł się 
wylegitymować; wtedy przyaresztował go 
ż'ndarm i zaprowadził do koszar żandar- 
merji w celu przesłnchania przez komen 
danta posterunku. Zanim jednak żandarm 
zdołał swemu przełożonema zdać raport, 
podporncznik Kaliwoda pojmnjąc przykre 
położenie, w jakiem z własnej winy się 
znalazł, — dobył rewolweru i... przyło- 
żywszy go sobie do ekronił samobójczą rę: 
ką przerwał pasmo swojego chybionego Ły- 
wota. 

Pogrzeb samobójcy odbył się z wszelkie- 
mi honorami wojskowemi w Jarosławia we 
środę, d. 8 b. m. 


KURIER KOLEJOWY. 


* Według dziennika rozporządzeń mini- 
sterstwa handlu, przyznany został z wa- 
żnością od dnia 8 marca do 31 maja 1892 
opust transportowy około 40 procent dla 
przesyłek kukurydzy i ziemniaków, prze- 
znaczonych dla gmin głodem dotkniętych, 
położonych w okręgach politycznych: Bia- 
ła, Bochnia, Chrzanów, Kraków, Myślenice, 
Wadowice, Wieliczka i Żywiec, a pocho- 
dzących ze stacji kolei państwowych, leżą- 
tych w obrębie Galicyi i Bukowiuy z tem 
zastrzeżeniem, że gminy, zamawiająre tran- 
sporta pcwyższe dołączyć winny do doty- 
czących listów przewozowych karty zamó- 
wienią przez naczelnika gminy, względnie 
przełożonego obszarn dworskiego wystawio - 
ne i przez c. k. starostwo potwierdzone. 


WAKUJĄCE POSADY. 


* W Sanoku 1i Na ka. katechetów obrz. rz. i 
gr. kat. przy 4 klas szkole chłopców i 6 kl. dzie- 
wcząt z płacą 460 złr. i 46 złr. dod. 2) kilkadzie- 
siąt posad nauczycieli ludowych. 

* W Rohatynie inżyniera i lustratora pewintu, 
o płacy 800 złr. i 100 dod. Termin do 31 b. m. 

* Posady nanczycieli w okręga rady sxkol. w 
Tarnowskiem i Skałackiem. 


UPADŁOŚCI. 


* Do nabycia pretensje upadłej masy Franc. 
Ebrlicha w anmie 5.378 złr. Wiad. n dra W. Bal- 
ka we Lwowie. 


Sądy pow. poszukują spadkobierców: 


* W Stazisławowie: Augusta Krzyżanowskiego, 
względnie Teresy Staniszewskiej. 
Hasiatynie: Leiba Hassa. 


ta biedna Kaśka przecie nie ze swawoli, tylko z prawdzi- 
wej miłości oddała się parobkowi, bo tej miłości nie mo- 
gła się oprzeć, więc kiedy się steło nieszczęście i kiedy jej 
gospodyni, dowiedziawszy się o tem, kazała jej zaraz na- 
zajutrz wynosić się z chaty, to cóż miała robić? miałaż 
się zaraz powiesić ? 

— Ja tam nie wiem, — powiedział Nurek, — co taka 
wszetecznica ma robić, jeno to wiem, że u nas taką dziewkę 
prowadzą przed cerkiew i tam jej miłość naprzód postron- 
kami ochłodzą. Znajdzie się potem jaka dusza litościwa, 
co ją u siebie przytuli, to nikt temu się nie sprzeciwi, ale 
jeżeli ona jeszcze do tego kradnie, to jej nikt nie przy- 
tuli -— i tak ma być zawsze, bo złodziei trzeba tak tępić 
jak drapieżne zwierzęta. 


= Mój panie Nurek, — rzekł na to Balcer, — wy 
jeszczeście się dobrze nad tem nie namyślili. Wszelaka wła- 
sność, którą posiadają ludzie, nie jest dla jednego czło- 
wieka, tylko dla wszystkich ludzi: a jeśli kto z głodu cu- 
dzego chleba nadkąsił, to nie można go zaraz za to zabi- 
jać, bo on ma takie same prawo do życia, jak wszyscy. 
Niech ludzie tak się urządzą, ażeby każdy mógł głód za- 
spokoić, to nikt cudzego chleba ruszać nie będzie. 

-— Ba! żeby to z głodu! - zawołał Nurek, — głód 
czasem nawiedza i ludzi poczeiwych. toż takim się miło- 
sierdzia nie skąpi. Ale ona byłaby głodu nie miała, gdyby 
się nie była oddała rozpuście. 

— To jest namiętność, rzecz ludzka, — rzekł Bal- 
cer, — którą trzeba przebaczyć. 

— My chłopi to nazywamy rozpustą — rzekł Nurek 
sucho i mówił dalej: — Albo i ten Wojtek Rybitwa, co 
pan powiada, że go zrobili złodziejem, to on sam był spra- 
wiedliwym złodziejem, bo ukradł obrazek panienki, córki 
swojego dziedzica i ukradł dlatego, że się w niej zakochał 
A czy to może usprawiedliwić kradzież? I jeszcze pan 
tam pisał, że kiedy go chcieli bić za to we dworze, to cała 


wieś się za nim zburzyła, aby go bronić. A gdzie pan wi- 
dział u nas wsie takie, coby złodzieja broniły ? 

— Może jeszcze takich wsi niema, — powiedział Bai- 
cer, — ale jak chłopi zmądrzeją, to będą. 

Fujara spojrzał pogardliwym wzrokiem na Filka a Nu- 
rek odpowiedział mu na to: 

— Niechże Bóg broni, ażeby chłopów tacy ludzie 
uczyli rozumu, jak pan! To jużby chyba piekło się wtedy 
zrobiło na ziemi. Nie, panie, ja panu za takie xiążeczki 
dziękuję. Ja wolę sobie, kiedy czas mam po temu, prze- 
czytać żywot jakiego Świętego. Człowiek wie dobrze, że 
Swiętym nie będzie, bo nie stać go na to, ale się tem 
przynajmniej pocieszy. że tacy ludzie byli na świecie i że 
teraz są w niebie, skąd się mogą pomodlić za niego, jeżeli 
na to zasłuży. Po co to panowie piszecie takie xiążeczki? Ja 
już sobie nieraz nad tem głowę łamałem, ale nie mógłem 
dociec. Człowiek to czyta i niczego się nie nauczy — a jak 
przeczyta, to mu się strasznie smutno robi na duszy. Tam, 
w tych xiążeczkach, każdy chłop jest taki głupi, że aż 
obrzydzenie bierze od niego, robić mu się nie chce a wszy - 
stkim wszystkiego zawidzi, zaczem tylko wciąż pije, oszu- 
kuje, kradnie, rozbija a na czas i drugiego zabije, ten 
z zazdrości o żonę a drugi nawet za parę butów. Człowiek 
się cieszy, że ma rodzinę i rad dla niej pracuje, bo się 
spodziewa, że swoje dzieci wychowa na ludzi; ale jak taką 
xiążkę przeczyta, to mu zaraz ręce opadną i myśli sobie: 
Miałyby się moje dzieci wychować na takich hultajów, to 
lepiej niechby już diabli wzięli wszystko od razu. Na toż-to 
p owe piszecie, ażeby ludziom obrzydzić ochotę do ży- 
cia. 1 

— Ale kiedy to prawda, — rzekł Balcer. 

— Diabli mnie tam z tej prawdy, zawołał Nu- 
rek, — ja ją lepiej widzę od pana. ano nie wiem, jakby 
ją zmienić na dobre — a pan mnie lego nie uczy. A nadto 
jeszcze pan się z naszej mowy przedrzeźnia... 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Sejm krajowy. 


Pominożenie liczby posad lekarskich przy 
szpitalu lwowskim. 


Dyrektor szpitala powszechnego we Lwo- 
wie przedstawil Wydziałowi krajowemu 
petycję lekarzy tego szpitala o pomnoże- 
nie posad płatnych lekarzy pomocniczych 
z 12 na 21. Wydział krajo mając na 
względzie powyższe zasilenie alużby lekar- 
skiej przy szpitalu lwowskim przez asy- 
stentów klinicznych wydziału lekarskiego, 
niemniej projektowane rozporządzenie mi- 
nisterjalne, zobowiąznjące dypl. lekarzy do 
odbywania jednorocznej służby w szpita- 
lach przed rozpoczęciem praktyki, uważal 
żądanie tak znacznego podwyższenia etatu 
slużby pomocniczej leksśrakiej za nienza- 
sadnione. Wydzial krajowy uznał jednak, 
ra ze względu + bardzo ace „A 

szoną i ciągle tępuj frekwencję 
chorych w piski jg y dotychcza- 
sowa liczba sil lekarskich pomoceniezych 
jest niewystarczającą. 

Mianowicie od roku 1874 liczba chorych 
i dni leczenia zwiększyły się w dwójna- 
sób, podczas ï personel służby lekar- 
skiej pomocniczej, pozostał w dawnych 
granicach z przeł 18-tn laty i skutkiem 
tego nie może żadną miarą podołać zwię- 
kszonej pracy. 

Wydzial krajowy podnosi w sprawozda- 
nin, które w tym przedmiocie Sejmowi 
przedkląda, że niedostateczność sil lekar- 
skich wywiera ujemny wpływ w podwój- 
nr A kierunku. Lekarz, nie będąc w stanie 
Gpanować ogromu pracy, nie raoże poświę- 
cić każdemu choremu tyle czasu, ile jego 
choroba wymaga, a nadto wyzyskać nale- 
życie i z pożytkiem dla nauki przedsta- 
wiającego się mu materjaln. 

Wydział krajowy wnosi tedy, aby Sejm 
etat lekarzy pomocniczych pomnożył o 
trzech, z płacą o rocznych 500 złr. Nad- 
to wnosi Wydział krajowy, aby lekarze 
pomocniczy podzieleni byli na sekundar- 
juszów I i Il klasy, zamiast jak dotąd, 
na sekundarjuszów i asystentów. 


Projekt ustawy o policji ogniowej dla gmin 
wiejskich. 

Dałszem przedlożeniem Wydziału krajo 
wego jest sprawozdanie z projektem usta- 
wy o policji ogniowej dla gmin wiejskich 
i obszarów dworskich. 

O projekcie ustawy podamy w swoim 
czasie szczegółowe sprawozdanie. 

Dziś dodać wypada, że Wydział krajo- 
wy prócz projektn ustawy wnosi nchwale- 
nie rezolucji do Rządn, aby przy semina- 
rjach nauczycielskich męzkich w kraju na- 
szym zechciał jak najrychlej urządzić wzo- 
rowe stacje pożarne i zaprowadzić wykła- 
dy sposobów gaszenia pożarów. 


Porządek dzienny piątkowego posiedzenia 
sejmowego. 


Na porządku dziennym, piątkowego po- 
siedzenia sejmowego jest kilka pierwszych 
czytań sprawozdań Wydziału krajowego, a 
następnie przychodzą motywowania sześciu 
wniosków poselskich, a mianowicie: p. 
Merunowicza, o utworzenie krajowego fun- 
duszu pożyczkowego dla gmin, na bndo- 
wę szkół; p. Potoczka, o wcielenie obsza- 
rów dworskich do związku gminnego; Si- 
czyńskiego, o zmianę ustawy, aby kary za 
nieposyłanie dzieci do szkoły mogły być 
użyte na rzecz ubogich uczniów ; p. Oku- 
niewskiego, o przeniesienie tych nauczycieli 
do wyższej kategorji płacy, którzy udzie- 
lają naukę dzieciom z kilku wsi, e a 
po na nad 2000 Indności; p. Okaniewskie 
go, w sprawie regulacji prawa patronatu ; 
p. Antoniewicza, o zaprowadzenie ogólne 
go prawa głosowania, a przynajmniej na 
razie, na zasadzie bezpośredniego tajnego 
głosowania także w kurji in wiejskich, 
przy wyborach do Rady Państwa, Sejmu 
i Rad powiatowych ; wreszcie, p. Hnryka, 
w sprawie zniesienia myt na drogach kra- 
jowych i obsadzenia dróg drzewami owo- 
cowemi 

Z powodu wyjazdu wielu posłów na po- 
grzeb śp. Popiela do Krakowa, od przed- 
wozoraj panowała znpelna cisza w gmachu 
sejmowym. Obradowal tylko klub lewicy. 


OE EZ ZOE a 


Pogrzeb Ś. p. Pawła Popiela. 


Około godziny wpół do drugiej stanął 
kondukt przy kościele w Ruszczy. Tłumy 
włościan, których Ś. p. Popiel ojcowską 
opieką otaczał, których nietylko radą, lecz 
czynem wspieral — tlum ten czując do 
glębi kogo traci w osobie ś. p. Pawła Po 
piela jednogłośne, choć pocichu zanosił 
modły przed tron Najwyższego i zdawało 
się, że slyszysz tysiące jęków, tysiące serc 
żwątpiunych w pomyślną przyszłość, że 
boleść ta glęboka polączoną jest ze skar- 
gą. Boże Wielki zabraleś nam ojca, opie- 
kuna — kto nas wspierać dzisiaj będzie, 
kto nas podtrzyma w ciężkich chwilach 
naszego Życia | 

Trumnę wniesiono do kościoła, gdzie 
ksiądz kanonik Szware a proboszcz Ru 
szczy odmówił modlitwę i pokropił zwłoki 
wodą święconą. 

Następnie rodzina nieboszczyka zbliżyła 
się do trumny i poniosła ją na marach 
do grobów familijnych, znajdujących się 
pod północną ścianą kościoła 

Ks. biskup Puzyna w otoczeniu liczne- 
go duchowieństwa odmówił ostatnie mo- 
dlitwy, poczem chórem do Niebios popły- 
nęła pieśń Salve Regina. 

Nad grobem na podwyższeniu stanął 
teraz prof. Kazimierz Morawski i tak prze- 
mówil: à 

„Nie żeby sławić zmarłego, bo życie je- 
go same się wysławia, lecz abv złożyć 
Świadectwo, jakeśmy go szczerze miłowali 
i jak bolejemy nad tą niepowetowaną stra- 
ią. aby podziękować Naiwyższemu, że go 
uam dał za przykład en i dnaz pokrze- 
pienia, aby wyrazić hołd serc pelnych 
przywiązania, czei, wiernego żalu u nóg 
tej trumny, przemawiam dzisiaj z tego 
miejsca. A któś z nas jemu nie winnym 


czy za nauki jasne, czy za pociechy ser- 
deczne słowa, któż nie winien za zbudo- 
wanie, za utwierdzenie w dobrem, a cza- 
Bem wogóle za to, co posiada najlepszego 
i najszlachetniejszego w duszy. Stała mię: 
dzy nami postać Świetlana tego człowieka, 
jako uosobienie wszelkich miłości, które 
drgają w naszych sercach lub drgać powinny, 
jako wcielenie przyjaźni, dla której w swo- 
im domu stworzyl ognisko niewygasłe i 
rozgrzewające, stal jako wielki nauczyciel, 
który z wysokości majestatu sędziwego 
wieku z prostotą przekonania i miłością 
wznioslego serea udzielał nauk młodszym 
pokoleniom, jako łącznik między tymi, co 
po stracie kraju pierwsze odczuli boleści 
i pierwsze powzięli nadzieje z tymi, co, 
aby snuć nadziei tych pasmo, mozolą się 
dzisiaj w trudach i utrapieniach codzien- 
nego życia; stal wreszcie, co najważniejsza, 
jako dzielny i najwierniejszy szeregowiec 
Chrystusa, tak korny i posłuszny, jak tyl 
ko dusza rycerska i żołnierska być nim 
może. Błogosławieństwo to dla pokoleń, 
co w tej pięknej żywota księdze, która się 
w ich oczach coraz nowemi wzbogacała 
gloskami, czytać i rozczytywać się mogli, 
bo taka księga wymowniej przemawia od 
wszelkich nauk i słowa.* 

Dalej mówca przytacza] cytaty z księgi 
przypowieści o przedłużeniu dni i lat ży 
woła temu co wypełnia przykazania — 
następuie rozwodził się cokolwiek dłużej 
nad dólą wiernego syna ojczyzny. w osta- 
tnich latach pięćdziesięciu — gdzie tysią 
ce przeciwieństw, ran jedna po drngiej 
wysączaly krew » serca naszego — gdzie 
wiele hartu potrzeba było, aby nie zejść 
rez z obranej drogi, nie zatracić szczerości 
swoich przekonań i idei... takim był wla- 
śnie ś. p. Pawel Popiel. Były u zmarlego 
smutki i utrapienia, ale nie bylo zwątpie- 
nia, bo życie było zbudowane na niewzru- 
szonych podstawach i do jednych zawsze 
zmierzało celów. Ta właśnie jednolitość 
podstawy i celów zrobiła z niego arcydzie- 
lo, spójności i zwartości. Prof. Morawski 
w dalszym toku przemowy zastanawiał się 
i podnosił wielce religijne uczucia niebo- 
szczyka, jego prawdziwą wiarę, jego ni'o- 
graniczone poddanie woli Tego, który ży- 
ciem naszem kieruje. 

Jako syn ojczyzny Ś. p. Paweł Popiel 
sztandar Polaka nosil wysoko, bo zeszła- 
chetniał w sobie narodowość głęboką zna- 
jomością i miłością wszystkiego, w co na- 
szych dziejach rycerskie i wspaniałe, rozpa 
miętywaniem aaszych błędów i przywar, 
zasobami wszystkiego co cywilizacja wieku 
i kultura ogólno- ludzka dać może. Na 
odrodzenie kraju pracował odrodzeniem 
własnej osobistości, ciągłą ofiarą swych myśli, 
uczuć, czasu i czynów. 

Te miłości i te nadzieje dawały mu mlo- 
dość. Powiew wiosny owial go w bujnym 
początku wieku i na polu Grochowa, i 
umail nawet starość, która wyglądała ra 
czej na zaranie przyszłego życia, gorąco: 
ścią uczncia i myśli. Nie powiedział on 
nigdy do dni swoich, jak czytam w Ekle- 
zjaście: Nie podobają mi się — a jełeli 
sławil przeszłość, to nigdy, aby ją na nie- 
korzyść teraźniejszych pokoleń wywyższać 
i skrzydła im tem podcinać, leez aby wle 
wać zapaly. któreby doróść jej mogły. 
Lgnęli też zawsze do niego młodsi przyja- 
ciele, ho czuli, że on ma szacnnek dla 
ich pracy, że dzieli ich ufność i zapaly, 
że kocha w nich przyszłość narodu. Chę- 
tnie im opowiadał epizody rycerskie swego 
życia i dziejów narodu, ale nad tą epope- 
ją i liryką górował zawsze interes dla 
poważnego dramatu życia, dla jego potrzeb, 
zagadnień i przełomów. Zapatrzony w przy- 
szłość nie miał nie tęsknot sędziwego wie- 
ku do prawdziwych czy wymarzonych prze- 
szłości rajów. lecz widział zawsze przed 
oczyma ziemię obiecaną, do której sam 
się wyrywał i drugich popychal. Tęsknoty 
jego wybiegały w przyszłość, od której do 
końca życia spodziewał się tego, co mu 
targalo, ale i wypelniało serce. Mlodzi 
przyjaciele stracili w nim najlepszego i 
najczulszego doradcę, powiernika, rzeklbym 
towarzysza. Szedł do niego każdy ze swą 
myślą, jak do urzędu probierczego, który 
odróżnia szlachetny kruszec od mniej szla- 
chetnej przymieszki, badal jego sąd, który 
był dla nas niejako sądem minionych po- 
koleń — sądem przeszłości i tych drogich, 
przy których grobach i pamięci myśl tak 
chętnie spoczywa. Głos zagrobowy Polski 
i naszych ojców przemawiał do nas przez 
usta tego starca, co miał doświadczenia 
sędziwości, a nezucia młodzieńca. A udzie- 
lil mu Bóg do tego daru słowa, w któ 
rem była hartowność senatorska Rzymia- 
mina, jakieś zacięcie szlacheckie, a żywość 
wojskowej pobudki, wartkiej jak tętno ser- 
ca, które w zmarlym biło. 


Kiedy tak wielki sługa boży i narodowy 
wstępuje z pelnemi rękami w progi wie- 
czności, ma się prócz gorącego żalu pewne 
nczucie dumy, że społeczeństwo jeszcze 
takich ludzi wydaje. Ale w naszym bie 
dnym, skołałanym narodzie, stojącym wobec 
pomroczej teraźniejszości, ogarnia jeszcze 
strach wielki, aby z nstąpieniem tych szla- 
chetnych postaci, kiedy żyć przyjdzie 
z ludźmi o przeszłości żadnej, lub bew- 
barwnej, nie zerwał się łańcuch, wiążący 
nasze serca z tem wszystkiem, zkąd czer- 
piemy zapał do działania i do tego, dla 
czego jedynie żyć i umierać warto. Wspo- 
minali oni na doi dawne, lub oglądali twa- 
rzą w twarz to, do czego nam serce się 
rwie, co żyje już tylko w pieśni. Ale i 
Mojżesz nimierający zostawił potomnym 
pieśń, jako hasło żywata, a twardy Rzymianin 
mówil: Feminis lugere honestum est, viris 
meminisse. I nasza pamięć, prócz do czy- 
nów przeszłości , przywiąże się do pomni- 
ków tych ludzi, którzy w krujowej żałobie 
najwięcej cierpieli i boleli nad Polską, z ich 
grobów czerpać hędzie silę i podnieię na 
przyszłość. Pomniki takich ludzi, jak Szuj- 
ski i pan Pawel, stać będą przed nami, 
jak drogoskazy, jak znaki przymierza 
z Bogiem i z naszą przeszłością. Ciala ich 
niechaj będą pogrzebione i spoczywają 
w pokoju, ale my u ich prochów roznie- 
czć będziemy iskrę nadziei ziemskiego i 
wiecznego zmartwychpowstania, a takie 
obcowanie ze zmarłymi będzie najlepszym 
holdem i najpiękniejszą wdzięcznością dla 
ich pamięci, modlitwą czynu, co hędzie 
błogosławić ich duszom. 

Wzruszenie, które czuć było z calej prze» 
mowy prof. Morawskiego, wzruszenie, któ- 
re pochodziło z głębi serca — udzieliło się 


KURJER POLSKI, dnia 12 marca 1892 r. 


teraz wszystkim obecnym  Trumnę spu- 
szczono do grobu .. 

I długo stali obecni patrząc w ię głę 
bię, co przyjmowała do siebie, ziemską 
powlokę tego, z którym tak ciężko, tak 
boleśnie rozstać się przychodzi... Pan Pa- 
wel Popiel spoczął koło Emilji z Sołtyków 
Popielowej, obok nieodżałowanych Józefa 
Popiela i Badeniego. 


Bankructwo państwa, 


Li+ „Kurjera Holskiego*.) 


Londyn, 8 marca. 


Bankructwo państwa, chociażby mniej- 
szego, wywołuje zawsze poważne zamię- 
szanie. Mam tu na myśli finanse Portu- 
galji. 

Angielscy wierzyciele stracili już cierpli 
wość. Chcą jakim nie bądź sposobem zsa- 
latwić się z kryzysem portugalskim i bra 
zylijskim i rozprawiają o wysłaniu depu- 
tacji do lorda Salisbury'ego, aby ta prosi- 
la go o zajęcie się ich sprawą tak w Rio- 
Janeiro, jak i w Lizbonie. Godzą się na 
przyjęcie dodatkowej taksy i na czekanie, 
tylko pod warunkiem, że im udzieloną 
będzie pewna gwarancja. Portugalscy ku- 
pey powiadają: „Przyjmcie nasze warunki, 
gdyż w przeciwnym razie Portngalja zban- 
krutuje i wy nie dostaniecie nic.“ Angli- 
cy wzięli na kiel i odpowiadają, że jeżeli 
nie otrzymają gwarancji, dopuszczą do 
bankructwa Portugalji, co bezwarunkowo 
musi wywołać pośrednictwo w tej sprawie 
lorda Salisbury'ego. Tym sposobem otrzy- 
mają słuszną i nałeżącą im się wypłatę 
zobowiązań drogą zabrania przemocą czę- 
ści Mozambiku. 

Rząd portugalski zaprzecza tym wie- 
ściom, które wam podaję z wiarogodnego 
źródła, i twierdzi, że lord Salisbury nie 
zgodzi się na Żądanie wierzycieli angiel- 
skich, gdyż w zasadzie jest bardzo nieży- 
czliwie usposobiony dla chytrych i malo 
poszanowania godnych speknlantów, igra 
jących z rozlicznemi zagranicznemi fundu 
szami. 

W Izbie poselskiej wielu depntowanych, 
należących do partji ministerjalnej oświad 
czyło, że lord Salisbucy, nie ma najmniej- 
szej ochoty zażądać od Portugalji, aby w 
celu zukończenia kryzysu, oddała swoje 
kolonje na rzecz wierzycieli. 

Finansową portugalską kwestją zajmo 
wał się bardzo konsul portugalski w Ne- 
wcastte Baltazar Fayd. Anglicy posądzają 
go o manewry gieldowe, które skompromi- 
towalły poprzednie ministerstwo finansów 
a nawet jednego z szacunku gudnych mi 
nistrów portngalskich d”Actasa, który wpadl 
w pułapkę, zastawioną na niego przez ró- 
żnych intrygantów, którzy i dziś wynaj- 
dują najrozmaitsze przeszkody, aby tylko 
do pokojowego załatwienia sprawy nie do 
puścić. 

Krócej mówiąc. kwestja bankructwa 
Portugalji, wywołała tutaj ogólne zam.:?- 
szanie i chaos. Komitet towarzystwa „Bon:'- 
hoiders*« ma zamiar posłać do Lizbony 
delegatów z Londynu i Paryża. Pytanie 
tylko, czy ci panowie znajdą pieniądze. 


KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA. 


A W Poznaniu wyszedł pierwszy ze- 
szyt „Spiewnika towarzyskiego* (zbiór śpie 
wów okolicznościowych poskich na głosy 
męzkie) w układzie Bolesława Dembiń- 
skiego. 

A Mascagni w ojczyźnie swej znalazł 
rywala, którego szczęśliwy twórca „Rycer- 
skości wieśnisezej* i „Przyjaciela Frytza* 
lekceważyć nie powinien Jest nim młody, 
zaledwie 28 lat liczący kompozytor Gior- 
dani, który święci tryumfy z powodn swej 
opery „Mala-vita*, wystawionej w teatrze 
argentyńskim w Rzymie. Daspino (antor 
tekstu do „Przyjaciela Frytza), napisał do 
„Mala-vita* libretto, osnute na temacie ne- 
apolitańskim, odznaczające się proBtotą i 
realizmem. Mnzyka posiada niezwykłą siłę 
i oryginalność, i iście neapolitański zapał, 
który sprawia, iż zachwyt pnbliczności pod 
koniec przedstawienia dochodzi do zenitn. 
Opera cieszy się ciągle niezmiernem powo- 
dzeniem ma najpoważniejszej scenie rzym- 
skiej, wnioskować można ztąd, iż w dal- 
szych wędrówkach niegorzej będzie przy- 
jętą. Giordani posnnął o krok dalej natn 
ralizm, wprowadzony przez Mascagniego 
do epery włoskiej. 

A Swieżo wykończona jednoaktowa ope 
ra Mascagni'ego nosi tytn? „Zanetto*. Jest 
to utwór liryczny, osnnty na tle znanego 
dramatn Coppóe'go p. t „Przechodzień*. 


Kronika zamiejscowa. 
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KURJER WIELKOPOLSKI. 


* Socjaliści, wrzekomo polscy, wysyłają 
do Królestwa Polskiego całemi masami o- 
dezwy podbnrzające. Paki takie przychodzą 
na granicę pruską pod adresem lndzi, któ 
rzy © niczem nie wiedzą, kto im przysyła 
taki piękny podarnnek. Do przesyłki przy- 
łączony jest list z prośbą, aby ją wysłać 
drogą prywatną do krewnych, po tamtej 
stronie granicy. Dzienniki poznańskie o0- 
strzegają przed temi odezwami i zalec 4, 
aby ludzie niedoświadczeni nie dali się brać 
na lep. Jednę podobną odezwę odebrała re- 
dakcja Orędewnika, a Kurjer Poznański 
przytacza jej treść. Panowie s-ejaliści, we- 
dług tej odezwy, nie chea się bawić w żar- 
ty, i otwarcie zachęcają do mordowania 
moskali, wszelkiej kategorji. Dają oni za 
przykład Irlandczyków, którzy przed nie- 
dawnym czasem tak samo postępowali z 
przedstawicielami władz angielskich. 


Piękne zasady wygłaszają socjaliści, i 
szczęściem tylko dla nas, że nie znajdują 
odgłosn w naszem społeczeństwie. 


KURIER GDAŃSKI. 


* Z Kartuz piszą do „Gaz. Gdańskiej": 
Przed trzema tygodniami nanczycielka, ewan- 
gieliczka, p. Schilk«, do dzieci naszych 
w klasie, obok ciągłych nbliżań, i obelg 
powiedziała: „gdybym ja była królem, to 
kazałabym wszystkich polskich Kaszubów, 
to paskndne robactwo — te obrzydliwe 
gadziny — powiązać i na stosie drzewa 
publicznie spalić“, dodając, że księża kato- 
liccy są winni tej głnpocie, bo dopiero Imn- 
ter Marcin przez swoje wystąpienie obj 'wił 
światn biblią, którą kościół katolicki sie 
dmin łańcuchami przykutą trzymał. Katoliccy 
nauczyciele postarali się oto, aby nanczyciel- 
kę do odpowiedzialności pociągnąć. Stało się 
zadość ich domaganin się i po przesłncha- 
nin jako świadków dzieci szkolnych, zade- 
cydowała rada szkolna, składająca się z tn- 
tejazego powiatowego inspektora szkolnego, 
również ewangelika, p. Ranke, aby pannę 
Schilke za karę z pierwszej do dzieci czwar- 
tej klasy zdegradowano. Wedle „W. Voksbl.* 
taż nanczycielka miała jeszcze powiedzieć : 
„Wy kasznbscy Polacy możecie się wynieść 
do Polski i tam sobie szkoły założyć; bo 
wclałabym być razem ze świniami, niż 
z wami, woły dwnnożne!* Pięknie! 


KURIER WARSZAWSKI. 


.* Pośród włościan powiatu opoczyńskie - 
go krąży znown stara legenda o narodze 
nin się chłopczyka, który przepowiada 
przyszły głód lub urodzaj. I tak wedłng 
opowiadań w okolicach Piotrkowa nrodził 
się gospodarzowi ayn, którego według zwy 
czajn natychmiast z kumeszkami powiózł 
do kościoła, aby go ochrzeić. Kiedy ksiądz 
odchylił poduszkę, zobaczył rybę i chrzcić 
nie chciał. Zmartwiony chłop wrócił do do- 
mn, a kiedy tn zajrzeli do poduszki, nj 
rzeli znowu chłopca, Chłop z powrotem do 
kościcła, a ksiądz znown chrzcić nie chce, 
gdyż w podnszee leżała gromnica Wraca 
do domn ojciec i znwn w podnazce za 
staje synka. Kumcszki powiadają „do trze- 
ciego razu“ i jadą z powrotem do kościoła. 
Ksiądz w poduszce tym razem zobaczyl 
chleb, który pokropił święconą wodą, mó- 
wiąc, że chleb i tak się nieraz święci, i że 
tym sposobem zły duch może opuści nie- 
winiątko. Ledwie tylko pierwsze kro;le n- 
padły na chleb, gdy w podnszce pokazał 
się chłopiec, który głosem starego człowie: 
ka powiedział: „Słuchajcie Indzie! Gdyby- 
ście mnie byli ochrzcili jako rybę, to na 
świecie byłyby takie wody, że niktby im 
się oprzeć nie mógł; gdybym był ochrzezo- 
ny jako Świeca, spadłby na ziemię deszcz 
ognisty i spaliłby ziemię całą; że jednak 
ochrzciliście mnie pod postacią chleba, to 
w tym roku będzie go tyle, że nie wy 
starczą na chowanie go wszelkie gumna i 
śpiehlerze, będzie się sypać bardzo, ziarno 
da sto ziarn a kłos sto kłosów“, Czy się 
to sprawdzi ? 

* Pisma tutejsze podają pełue głębokie- 
go szacunkn wapomienia o ś. p. Pawle Po 
pieln Kurjer Codzienny zamieszcza bar 
dzo dobry wizernnek zgasłego męża i krót- 
ką, ale wyczerpnjącą notatkę bicgraficzną, 
napisaną przez korespondenta krakowskie - 
go tegoż pismz. 

* Wyknp kolei terespolskiej, wedle in 
formacji Now. Wrem., nastąpi stanowczo 
w ciągn r. b. Projekt warnnków wykupna 
ma być wniesiony do Rady państwa w cią- 
gn miesiąca maja. 

*Na zjazd przedstawicieli dróg żelaznych, 
jaki odbędzie się w połowie b m. w Pe- 
tersburgu, w celn nłożenia letnich rozkła- 
dów, jazdy, delegowani zostali: ze strony 
kolei warszawsko-wiedeńskiej p. Popiel, 
naczelnik rnchn i ze strony kolei teres- 
polskiej inżynier Gierszew, naczelnik ruchu 
tejże drogi. 

* Do Gazety Ralomskiej donoszą z San- 
domierza, że zatory na Wiśle osiadły na 
piasku i prawdopodobnie nie ruszą się, a 
roztają z nastaniem dni cieplejszych. Za- 
chodzi obawa, że Wisła zmieni koryto i 
weźmie kierunek na Bogorję, Skotniki, Za 
jezierze, Doły, Ostrołękę i Kocmyrzów, za 
którym dopiero powróci do swego dawnego 
koryta pod Sandomierzem, 


* Pod Opocznem przebywała jako guwer- 
nantka, krewna wielkiego dramaturga Wi- 
kioryna, panna Sardoun niejakich państwa 
K. Po niedłngim czasie zginęło pani domn 
kilka złotych przedmiotów z brylantemi i 
znaczniejsza suma pieniędzy. Podejrzenie 
padło nu pannę Sardou, którą aresztowano, 
a sędzia „morowy* (pokoju) skazał ją na 
4 miesiące więzienia Guwernantka podała 
apelację do zjazdu sędziów pokajn a tym- 
czasem etapem odesłanc ją do więzienia w 
Radomin. Jeden z adwokatów złożył za nią 
kancję i panna Sardou odpowiadać będzie 
„z wolnej nogi*. 


KURIER WIEDEŃSKI. 


* Neues Wiener Tagblatt ogłasza inter- 
wiew prof. Adamkiewicza względem wyna- 
lazku leczenia raka. Prof. Adamkiewicz o- 
świadczył, że jeszcze przed Kochem wpadł 
na myśl, że własne wydzieliny bakteryj 
działają ua nie zabójczo ; rak nie jest wpra- 
wdzie, wedłng Adamkiewicza, chorobą bacey- 
lnsową, ale i celki rakowe tworzą podo- 
bnież wydzieliny zabójcze dla nich samych. 
Jeżeli się gdzie zrobi z tych wydzielin in- 
jekcje, to następuje bez chirurgicznej ope- 
racji wydzielenie, albo przetwór nowotwo- 
rn; Adamkiewicz nie ntrzymuje, jakoby o- 
siągnął już reznltaty znpełnego wyzdrowie- 
nia, ale sądzi, że znalazł drogę, na której 
do tego celu dojść będzie można. Oświad- 
czył on, że będzie dalej r bił doświadcze- 
nia, ale na przyszłość tylko na chorych, 
wskazanych sobie przez profesorów uniwer- 
sytetu. 


KURJER BUDAPESZTEŃSKI 


* Do Pesztn nadchodzą z północnych 
Węgier wieści bardzo niepokojące. Zapano- 
wał tam głód, z» którym w ślad wybu- 
cbnął tyfns, oraz inne zarażliwe choroby. 
Śmiertelność między dziećmi znacznie się 
powiększyła. Im bliżej kn wiośnie, tem 
bieda wśród Indności wiejskiej będzie więk- 
szą. Wskntek tego wzmaga się i wychodź= 
two za morze. W pow. Namesz ludność od 
dwóch miesięcy żywi się przeważnie koe 


rzonkami, korą drzewną i chlebem ze sło- 
my owsianej. Rodzice wyrzncają dzieci na 
szossy i drogi, na k'órych w ten sposób 
roją się gromady małych żebraków. Rząd 
dotychczas ndzielił tym biednym Słowakom 
i Rusinom 3.000 złr. zasiłkn. Nadżnpan 
komitatn arvaskjego złożył raport, iż wie 
śniacy w jego okręgn zjedli jnż zboże, 
przeznaczone na zasiew, tak, iż w przy- 
szłym rokn nędza znacznie się powiększy. 
Podobnego głodn nie pamiętają starsi ln- 
dzie od dawna; jedynie głód z 1846 rokn 
można z nim porównać: 


KURIER BERLIŃSKI. 


* Cesarz Wilhelm zawezwał w tych dniach 
nadwornego fotografa i kazał się fotogra- 
fować w kostjamie w którym był na baln 
maskowym u księcia Sachsen — Meiningen. 
Zdjęć było kilka, a na niektórych cesarz 
odfotografowany jest ze świtą także ubraną 
w kostjnmy. 

* W Heidelbergn nmarł doktór medycy- 
ny Immisch, starzec 72-letni, którego tam 
tejsi studenci wzywali atale do assysty we 
wszystkich pojedynkach. Uczestniczył w prze- 
szlo 30,000 tego rodzaju apotkań. 

* Niemiecki sejmik kupców w Berlinie 
obradował na ostatniem swem posiedzeniu, 
ażeby nrządzić w niedalekim czasie w Ber 
linie wystawę światową. W tym celn wy- 
brano osobną depntację, która się ndała do 
kanclerza Rzeszy p. Capriviego i przedsta- 
wila mn nchwały powzięte na sejmikn. 
Kanclerzowi podobał się podobno projekt, 
nie dał jednak depntacji atanowczej «dpo- 
wiedzi, co do stanowiska rządn wobec pro- 
jektn. Radził przecież, żeby jnż teraz przed- 
sięwzięto kroki i zbierano pieniądze, De- 
patacja zapytała się magistratu berlińskie- 
go, ile Berlin jest gotów poświęcić na wy- 
atawę. W magistracie toczą się obecnie 
nad całą sprawą narady. 


KURJER PARYZKI 


* Paryzki Figaro, który na wielką skalę 
prowadzi hodowlę międzynarodowych kaczek 
dziennikarskich, utrzymuje z całą powagą, 
że autorem prawdziwym dramatn „Das hei 
lige Lachsn*, który grano niedawno w Ber 
linie pod firmą Wildenbruch'a, jest cesarz 
Wilhelm II. Ponieważ sztnka npadła, bo i 
publiczność i krytyka zachowały się wobec 
niej nader zimno, przeto antor prawdziwy, 
wielce rozdrażniony owem niepowodzeniem, 
wyrnszył na owym obiedzie brandebnrskim, 
przeciw zrzędom i krytykom nieznośnym. 
No, no, widocznie Figaro utrzymuje, że 
skoro łgać, to jnż tęgo łgać! 

* Cesarzowa Engenja przejechała przez 
Paryż, ndając się do Mentony. Na dworen 
kolei przygotowany był obiad i po spoży- 
cin takowego była władczyni Francji ndała 
się w dalszą podróż. Księżna Matylda przy- 
jechała powitać ją na dworcu, a Wraz 2 
nią kilku dawnych przyjació:, Cesarzowa 
przepędzi ośm tygodni nad brzegami mo- 
rza Śródziemnego. 


* Policja przyaresztowała zorganizowaną 
bandę złoczyńców złożoną z kilkunastn 
kobiet i mężczyzn. Główny dowódca, nie= 
jaki Engenjusz Orampan, nchodził za pier- 
waszego eleganta z bulwarów i prowadził 
życie nadzwyczaj wystawne. Kobiety na- 
leżały do ostatniej kategorji ulicznie i za 
ich pośrednictwem wciągano w zasadzkę ln- 
dzi przyzwoitych, gdzie padali ofiarą kra- 
dzieży, lnb nawet mordn. Baudyci przez 
dwa lata uprawiali to niecne rzemiosło i 
dopiero niendany napad na pana Girald, 
nrzędnika policji, naprowadził policję na 
ich ślady. 


* O nowym prezydencie ministrów p. 
Lonbet opowiada Figaro następującą hiato- 
ryjkę. Kiedy go wybrano ministrem, Lou- 
bet znajdował się w Montelimare. Wezwa- 
ny depeszą do Paryża, wyszedł wieczorem 
na peron w Lionie. Deszez lał jak z ce- 
bra i ministrer zaczął się oglądać za ekwi 
pażem, gdy wtem zbliżył się do niego ja- 
kiś elegancko ubrany jegomość i z szacnn- 
kiem powiedział : — „Panie ministrze, oto 
pański ekwipaż*. Południowcy nie dziwią 
się niczemu, to też Loubet wsiadł do po- 
wozn. Spostrzegłszy, że jegomość, który 
go zapraszał, zamyka drzwiczki, zapytał 
minister: — „Dlaczeg» pan nie siadasz ra- 
zem ze mną?* — „Panie ministrze, ja się- 
dọ na kozioł.* — Ależ przemokniesz pan 
znpełnie — siadaj pan“. — Ależ , ekse-- 
lencjo...* — Siadaj pan, bardzo proszę“. 
— Jegomość usłnchał nareszcie i usiadł, 
a Loubet dopiero w drodze dowiedział się, 
że jego towarzysz jest —- lokajem z mi 
niaterstwa. 


KURIER RZYMSKI. 


* W jednej z willi pod Florencją nie- 
znani sprawcy zamordowali majora prn- 
akiego , Kfutzla, który celem porato wania 
nadwątlonego zdrowia przybył do Włoch na 
dłnższy pobyt. Żbrodui dokonano celem ra- 
banku. 

* Rzymskie towarzystwo geograficzne, 
otrzymało zawładomienie, iż wyprawa pa- 
trycjnsza Eugenjnsza Rnspołskiego, spełzła 
na niczem. Ruspoli pnścił SIę w podróż, 
celem dotarcia de jeziora „Rudolfa“ w Afry- 
ce środkowej. Karawanę włoską, napadli 
murzyni ze szczepn Somalisów i mimo dziel- 
nej obrumy, rozproszyli ją doszczętnie. Dru 
ga wyprawa, złożona głównie z krajowców, 
również się nie powiodła i Ruspoli mnsiał 
powrócić do miasta Berhorne, położonego 
nad zatoką adeńską, 


KURIER PETERSBURSKI 


* Do Libawy przybywa w tych dniach 
statek amerykański „Indiana,“ wiozący o- 
koło 100.000 pndów mąki pszennej i ry- 
żowej, ofiarowanej przez miasto Filadelfję 
na rzecz głodnych w Rosji. Dragi taki 
statek „Missonrł, z podobnym  ładnnkiem 
wypłynął dnia 5 go b. m. z Nowego Yor- 
kn. Filadelfja ma zamiar wysłać jeszcze 
trzeci statek z żywnością. Czułość jak na 
Yankesów zadziwiająca. 

* Kupiectwo nadbałtyckie zwróciło się 
do głównego zarządn intendantnry Z pro- 
pozycją zaknpienią partyi owsa, znajdują- 
cych się w rygskim, rewelskim i libaw- 
skim portach, gdyż wskntek niemożności 
wywozn ziarno się psnje. Intendantnra da- 
ła odpowiedź odmowną, oświadczając, że 
wojsko jest w ziarno zupełnie zaopa- 
trzone, 


a zaj 
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KURIER ODESKI. 


* Od l go listopada 1890 r. do 1go 
listopada 1891 r. nległo rozbicin na morzu 
Czarnem 25 statków, z których było: ro- 
syjskich 17, greckich 2, angielskich 8, tu- 
recki 1, włoski 1 i niemiecki 1. Wpadło 
do wody ogółem 520 osób, z których zgi- 
nęło 3, samych sig wyratowało 441, stacje 
ratunkowe wyratowały osób 76. 

* Bawi tn trupa francnzka Coqnelina, 
która z ogromnam powodzeniem wystawia 
„Thermidora.* 


KURIER DUŃSKI. 


* W dnńskiej wsi Rangstrup, leżącej jnż 
przecież w granicach Niemiec zamożny 
chłop, Duńczyk, dopnścił się pożałowania 
godnego wybrykn. Zakradłszy się bowiem 
nocą do szkoły miejscowej, odciął głowę 
na zawieszonym tam portrecie Wilhelma 
Il. i wykłnł mn oczy, a następnie rznciw- 
szy na ziemię, opluł i podeptał. Sprawcę 
władze wykryły i ujęły ; fakt sam przecież 
dosadnie świadczy, że nie msją Niemcy 
przyjaciół w Szlezwigu 

* Wielkie wrażenie wywołało w Danjł 
zamknięcie, mieszkającego w Veile na Ju- 
tlandji barona Lóvenskjold na Lóvenborgn, 
w domn warjatów. Baron, człowiek lat śre- 
dnich uprawia? rzemiosło blacharskie, a n- 
podobanie to zamieniło się a niego w istną 
manję. Przed kilku laty został ubezwła- 
snowolniony i wzięty pod knratelę, a jako 
opiekuna wyznaczono mu szwagra z któ- 
rym niebardzo się zgadza. Według wła- 
snych zeznań cierpiał baron przed kilka 
łaty, skntkiem kłopotów rodzinnych, na me- 
lancholję i udał się do zakładn dła chorych 
umysłowo, gdzie go zupełnie wyleczono. Na 
zasadzie pełnomocnictwa, potwierdzonego 
przez dnńskiego ministra sprawiedliwości, 
baron Lóvenskjold został obecnie oddany 
do domu warjatów w Middelfart. Obłęd ba- 
rona uzasadniają tem, że sobie wykupił 
świadectwo rzemieślnicze, że zajmnje aię 
wynalazkami, z których kilka jest paten- 
towanych, że jest niezwykle dobroczynny i 
ma dnżo atosnnków z osobami ze sfery 
mieszczańskiej. Baron jest posiadaczem ja 
dnej z największych majętności lennych w 
krajn przynoszącej 120,000 koron rocznie. 
On sam pobierał tylko 6000 k>»ron, a zna- 
czną bardzo sumę otrzymuje rozwiedziona 
z nim żona, 


KURIER ATEŃSKI. 


* Stoannki osobiste króla greckiego z 
usuniętym świeżo prezesem gabiuetu De. 
lyannisem były jak najgorsze. Oczywista, 
wina tego po stronie ministra, bo sam król 
słynie z przysłowiowej łagodności i nprzej- 
mości. Delyannis, który między innemi te 
kami upodobał sobie stale tekę ministra 
wojny i bawił się w ministerstwa cywilne- 
go A la Freycinet, starał się wszelkiemi 
siłami doknczać królowi. I ta, gdy monar- 
cha prosił oficerów garnizonu ateńskiego 
na polowanie, bal lnb majówkę wiejską, 
pan minister, niby to nie troszcząc się o 
owe zaproBiny, w interesie słnżby wojsku- 
wej na ten sam dzień i tę samą godzinę 
zapowiadał manewra. Dalej pan minister 
wojny ośmielał się następcę tronn, który 
po ożunieniu Big wvczymał dowódetwo ut 
ku, traktować jako zwyczajnego pnłkowni- 
ka, nie zaś jako księcia krwi i przyszłego 
monarchę. Rzecz jasna, że tego rodzaju 
postępowanie wywołało wreszcie zerwanie 
osobistych stosunków: monarcha porozumie- 
wał się z prezesem gabinetn przez swego 
sekretarza. 


ROZMAITOŚCI. 


Wrażenia w locie. Prof. dr. Heim na 
ostatniem posiedzenin klubn alpejskiego w 
Zurychu odczytał rzecz o „śmierci w 
npadkn*. Według zdania prelegenta w spra- 
wie tej panują najzupełniej błędne zapairy- 
wania. Oczywiście umarli, którzy znaleźli 
śmierć na dnie przepaści, mówić nie mogą, 
na zasadzie jednak zeznań tych, którzy n- 
legli katastrofie upadkn z wy.okości i wy- 
szli z niej cało, wyprowadza profesor Heim 
następujące wnioski. Sam upadek nie ma w 
sobie nie strasznego. Spadający nie odczn- 
wa ani bólu, ani wrażenia strachn, pomimo, 
iż cały grozę położenia widzi jasso. W eią- 
gn dwóch do dziesięcin seknnd przez mózę 
ofiary wypadku przewija się tyle wrażeń, 
iż całej godziny potrzeba na jej opowiedze- 
nie. Zdolność skupienia myśli jest wówczas 
zadziwiającą. W wielu wypadkach zdarza 
się błyskawiczny rznt oka na przeszłość. 
Prawie wszystkie ważniejsze fazy życia 
przesnwają się przed oczami dnszy spadają 
cego, jak w kalejdoskopie Następnie dają 
się słyszeć łagodne, ciche dźwięki i spada- 
jacy traci świadomość. Zazwyczaj siyszy 
jeszcze nderzenie eiała o grunt twardy, ale 
nie czuje cierpień, Ofiary wypadku, które 
łamią ręce i nogi, dopiero przy nsiłowa- 
niach powstania spostrzegają, jaki miano- 
wicie członek ciała uległ złamaniu. Prawdo- 
podobnie w takich razaeh mózg ogarniony 
bywa przez nadzwyczaj silne pobndzenie, 
wskutek którego aczucie bóln jest niejako 
zahypnotyzowane. To samo daje się zauwa- 
żyć na polu bitwy, gdzie żołnierz dopiero 
po krwi, płynącej z rany, poznaje, że jest 
okaleczony. 

Katolicy w Stanach Zjednoczonych. 
Według wykazu Statystycznego katolicka 
ludność w Stanach Zjednoczonych wynosi 
8,657,221 dusz, t. je o 2 miljony przeszło 
więcej, aniżeli wykazuje nrzędowe oblicze- 
nie r. z. 1890. Pochodzi to ztąd głównie, 
że biuro statystyczne najprzód nie nwzglę- 
dniło w swej statystyce kościelnej dzieci 
chrzezonych, liczących miżej lat 9. podczas 
gdy dzieci stanowią także 15 proc. ludno- 
ści katolickiej W Stanach Zjednoczonych 
znajdnje się 8042 kościołów, 3552 stacyj, 
1683 kaplic, 223 domów sierót z 25,518 
Bierotami, 54 seminarjam dnchuwnych, 798 
wyższych zakładów nankowych, 34086 szkół 
parafjalnych ze 700,753 nezniami i 9068 
księży. 
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KURJER POLSKI, dnia 12 maros 1892 r. 


Kronika miejscowa. 


Kalendarz. Dziś. św. Grzegorza w. p 
Ojea kościoła; jutro: ¿w. Krystyny p. i 
Nieefora m. 


R o ciz n iee. 


Szalb’erstwa Angusta II. propozycje przez 
niego czynione Piotrowi W., aby w zamian 
za odstąpienie części Polski z Mohylewem, 
nż czył ma pomocy przeciw Karolowi XII; 
listy do króla szwedzkiego wysyłane z pro 
pozycją pod'iałn Polski, intrygi wzniecane 
przez Augusta peśród szlachty, niegodziwe, 
dumne, lekceważąco postępowanie z króle- 
wiczami Konstantym i Aleksandrem Sobie- 
skiemi, którzy wojska w Polsce złożyli, 2 
których skrzyadził w Bpsdkn po ojen, 
wszystko to oburzało i skłaniało przeważuą 
część senetvrów i szlachty do spełnienia 
życzeń Karola XII i zdetronizowania Au 
gusta. Najwłaściwszym kandydatem dc tro- 
nu w miejsce Augusta wydawał się wszy 
stkim królewiez Jakób Sobieski, mieszkają- 
cy w Oławie ma Szlązkn. Karol XH za 
wiązał z nim korespondencję, dwór fran- 
cnzki przyrzekł Jakubowi poparcie, a w 
imienin Polaków przybył do Olawy nukia- 
dać się z królewiczem Franciszek Ponin 
ski, starosta kopanicki. 

August miał szpiega na dworze króle: 
wicza, w oBubie kapelana Kivtena, więc 
dowiedziawszy się o wszystkiem wyprawia 
na Szlązk pułkownika Kaspotha z silnym 
oddziałem „dragonów, który 27 lutego 1704 
napada na królewicza jadącego do Wro- 
cławia i nwozi go wraz z królewiczem 
Konstantym do Lipska, zkąd potem obu 
królewiczów do twierdzy Koenigstein w 
Saksonji przewieziono Był to gwałt po 
dwójny, bo i na osobach królewiczów po- 
pełniony i na obcym kraju, gdyż Szlązk 
należył do cesarza Leop: lda. 

Gdy się wieść o tym zamachu do Pelski 
dostała, wystąpiono na zgromadzenin kon- 
federacji jeneraluej warszawskiej dnia 12 
marca 1704 z uroczystym manifestem prze 
ciw bezprawiu. Szlachta wołała: „Czego się 
ma spodziewać szlachta po Angnście , jeżeli 
królewiczów taki los sputyka*. Domagano 
się, aby wojsko koronne pospieszyło na- 
tychmiast do Saksonji i odbiło królewiczów. 
Postanowiono też ndać się do Karola XII 
z wezwaniem, by wyruszył} na Saksonję. 
W nniesienin przeciw Augustowi, zdobyła 
się konfederacja na poczucie godności na- 
rodowej i na list Piotra W. „zakazujący* 
Polakom detronizować Augusta, odpowie- 
dziala grożnie I dnmnie. 

W zamęcie tych czasów, śród bardzo 
jnż pod względem politycznym podupadłe- 
go narodu, ów moment pełen sziachetnego 
zapału, owo poczncie krzywdy, gotowość do 
obrony Kkrólewiezów, świadczą chlubnie o 
poczciwej w grnneje naturze narodu i 0- 
świetlają bodaj na chwilę owe ciemne, po- 
nare czasy. 


A A - 


Stanisław  Woyneko-Tomkiewicz za 
szczytnie nany artysta-malarz a tegoro 
czny król kurkowy od dluższego czasn 
złożony chorobą, jest już w drodze do re- 
konwalescencji, 

Nabożeństwo żałobne. Dziś o godzinie 
91/ą rano odprawioną zostanie w kościele 
N. Punny Maryi Msza św. za dusze zmar- 
łych członków cechu krawieckiego. Na 
nabożeństwie tem wystąpi gremialnie cały 
cech krawiecki. 

Odczyt p. Wdowiszewskiego. Nielicznie 
zgromadz'ła się dnia wczorajszego w Bali 
radnej publiczność dla wysłuchania prele: 
keyi o „Artystach krakowskich XVI wie- 
ku“. P. Wdowiszewski podzielił swój od- 
czyt na dwie części: pierwsza połowa XVI 
wieku, i draga. W pierwszej, gdy Polska 
nie miała swoich malarzy, architektów, rze- 
żbiarzy, gdy wBrystkie ówczesne dzieła 
tworzyli przeważnie przybysze — Włosi; 
druga połowa, kiedy widać tu i owdzie 
prace naszych artystów, uczni endzoziem 
ców. Spotykamy w tym okresie nazwisko 
Gabrjela Słońskiego, jednego z najznako 
mitszych ówczesnych architektów, później- 
szego burmistrza, jedynego jak dorąd bu- 
downiczego zajmującego powyższy urząd, 
następnie prelegent wylicza Angnstyna Li- 
twinka twórcę kaplicy św. Jacka, Jana z 
Urzędowa, polskiego Praksytelesajak go ów- 
cześni nazwali, twórcę kaplicy w Łowi- 
czu. — Malarzy wymienia: W. Dyonizego 
Szezupaka, Jana Goraja, Krzysztofa Kwia- 
tanowskiego, Litwinkowicza i jeszcze kilkn 
Wszyscy jednak, powiada prelegent, n'e 
zdobyli się ani na jedno dzieło prawdziwej 
wartoś.i. Budowali kaplice, nie zbudowali 
jednikowoż ani jednego kościoła. Nie po 
zostawili po sobie ani jednego monumentu. 

Z końcm wieka XVI znikają zwolua 
artyści polacy, i znów do Krakowa nap!ywają 
cudzoziemcy, a z chwilą przenicsienia sto 
licy przez Zygmnaia III do Warszawy, 
sztuka zaczyna nupadrć zwcina w naszem 
mieś:ie, bo część tych co ją podirzymy. 
wali, bndzili w łonie jej życie, przenosi się 
za królem do nuwej stolicy, 

Dalej p. W. opisywał atan materjalny 
ówczesnych artystów, który nie był zbyt 
lepszym vd dzisiejszego, wzajemny ich sto 
sunek do siebie, z którego widzimy, że i 
dawniejszym artystom nie była obcą kłótnia, 
sprzeczka, a nawet i... bijatyka, 

Kończy swój odezyt prelegent apostrofą, 
Na którą doprawdy zgodzić się trudno 

odzima sztuka może zakwitnąć — mó- 
wi — gle na krótko. Potrzebowaliśmy i 
potrzebujemy (sic!) pomocy zagranicy, na- 
pływu eudzosiemców, bo oni jedynie mogą 
nas należycie oświecić, wykształcić ! 


Ale sz. pielegencie, zdanie to zupełnie 
było na miejscu, gdy mowa była o wieku 
XVI — kiedy rzeczywiście zagranica da- 
leką była dia nas, kiedy komunikacja ncią- 
żliwą była, kiedy zagranica jako terra 
incognita nam się przedstawiała wraz z ca- 
łą swoją zdobyczą, .. I wtedy, wierzymy, 
że gdy Włosi et consortes stali pod wzglę- 
dem artyzmu 0 wiele wyżej od naszyeh, 
gdy u nich renesans był w całym rozkwi» 
cie, n nas zaledwie gotycki szablon pano- 
wał. W XVI wieku tak być mogło... 


Ale czy i dziś tak jest? Czy sto'my o 


wiele niżej od zagranicy, czy nie posiada- 
my Bił rodzimych, którzy sławę Polski po 
szerokim swiecie roznoBzą... 
koniecznie potrzebujemy sprowadzać endzo- 
ziemców, bo inaczej bez ich pomocy sztnka 
nasza upadnie — zwiędnie... 
my czerpać, uczyć się za granicą, ale dość 


Czy i dziś 


Dziś może- 


posiadamy sił swojskich, które zdolne są 


pojąć i przejąć postęp w sztuce. nie dopn 


szczając przecie najazdn obcokrajowców. 
Możemy my pojechać do nich a nie konie- 
cznie fatygować „mistrzów“ do siebie. Sztn- 
ka polska długo, bardzo długo czekała na 
chwilę odrodzenia, a jak chce p. Wdowi- 
szewski na zakwiunięcie, ale mamy nadzie- 


ję, że skoro raz zdołaliśmy wejść na równy 
poziom z zagranicą — nie npadniemy zno- 


wu — nie zostaniemy w tyle. I żeby stn 


pessymistów, podobnych do wczorajszego pre- 
legenta, gwałtem utrzymywało, że Bztuka 
nasza może zakwitnąć ale na krótko i że 
wiecznie potrzebować będziemy nianiek z 
nad Tybru, Sekwany, Sprey, fakt pozosta- 
nie zawsze faktem — dojrzeliśmy, wzmocui- 
liśmy się i bez „zagranicznych bon i nau- 
c”ycielek* śmiało obyć się możemy... 


Telegram kondołencyjny Rodzinie ś p. 


Pawła Popiela nadesłano z Berlina nastę- 
pujący telegram : 
sokiej zasłngi, niezmordowanej pracy, nie 
skazitelnego 
Ojczyzny, 
pozostałej rodzinie: Koła polskie w parla- 
mencie niemieckim i w Sejmie pruskim. 


„Nad grobem męża wy- 


charakteru i gorącej miłości 
wyrażają głębokie współczneie 


W Stowarzyszeniu katolickiej młodzie 


ży rękodzielniczej „Praca* odbędzie sig w 
niedzielę dnia 13 b. m. o godzinie 7 wie- 


czorem ogólne zgromadzenie członków, 
oraz odczyt, który wygłosi ks. B. Stysiń- 
ski. 


Na bal akademicki nadesłali w dalszym 


ciągu: Zofia z Grabowskich Lówenfeldowa 
20) złr.; N. N. 15 złr.; Stefanowa Muczko 
wska 5 złr., prof Stan. Madeyski 10 zir.; 
prof. A. Baranowski 5 rubli; L, 
wska 5 złr. Za dni kilka podanym będzie 
ogólny dochód z tego baln 


Grostko- 


W Muzeum techniczno-przemysłowem 


miejskiem odbędzie się na wyższym Za- 


kładzie naukowym dla kobiet imienia dra 
A. Baranieckiego w sobutę dnia 12 marca 
od godziny 12—1 czternasty wykład dla 
szerszej pnbliczności, Prof Wszechnicy Ja- 
giellońskiej dr. Józef Rostafiński zapowie- 
dział jako temat prelekcji „Pogadankę o 
perfumach,* przedmiot niezawodnie wielce 
interesujący szerck'e koła naszych pań. 

Bilety wstępu można nabywać po 50 ct. 
w zarządzie Muzeum i u wejścia do sali 
wykładowej przed prelekcją, 

Na dom akademicki energicznie i chę- 
tnie zbierają składki osoby przez komitet 
upuważnione. Hr. 5 naprzykład zebrał sam 
dotąd na swoją listę przeszło 400 złr. a 
jest nadzieja, że zbierze jeszcze więcej! — 
Sto takich list i stu zbierających z takim 
szlachetnym zapałem — a dom akademicki 
niebawem stanie! 

"W Stowarzyszeniu nauczycielek w nad- 
chodzącą niedzielę dnia 13 marca odb, dzie 
się walne zgromadzenie członków. Początek 
naznaczony został na godz. 3 pv poładnin. 
Porządek dzienny: odczytanie protokółu z 
ostatniego walnego zgromadzenia, następnie 
cgloszonem evstamie sprawozdanie z Czyn- 
ności i obrotu tnnduszów z roku 1891. 
Później <dbędzie się wybór członków do 
brodziejów, wybór członków Wydziału. Za: 
kuńczą wnioski ł interpelacje acowarzyszo 
nych, 

Lutnia. Najbliższy wieczór Towarzystwa 
„Lutnia“, którego urządzeniem zajmnje się 
p Towiański, odbędzie się w sali hotelu 
Saskiego dnia 18 b. m. pomiędzy numerami 
wypełniającemi program znajdnje się słynny 
„septet* Humla na fortepian, fiet, obój, 
waltornię, altówkę, wiolonczelę i kontra” 
bas, — Chór dzieci z oddziału przygotowaw- 
czego „Letni“ odspiewa parę pieśni Noskow: 
skirgo. Chór zaś męzki zaprezentuje kilka 
nieznanych utworów. Nastąpią produkcje 
sołowe na tenor (Arja Wagnera z Rienzi), 
fortepjan; część wreszcie deklamacyjną wie- 
czoru, przyjęła na siebie art dram. pani 
Żelazowska. Ponieważ wstęp na produkcje 
Towarzystwa mają tylko członkowie, osoby 
przeto chcące siy zapisać, raczą zgłosić się 
do kancelarji „Latni“, codziennie od go- 
dziny 3—4 po połndnin (ul Szpitalna 9), 
albo do księgarni p. St. Krzyżanowskiego, 
lub także do pani Barącz, kasjerki Tow. 
Zach. Szt. Pięk. w Sukiennicach. 


Z budowy stacji kontumacyjnej. Z chwi- 
lą odwilży, a względnie pogody, rozpo- 
czną się w całej pełni roboty przy budo- 
wie torn dojazdowego do zakładu kontu- 


ziemne jak i nadtorowe nkończone zoBtaną 
w pierwszej połowie kwietnia. Budowa sa- 
mejże stacji kontnmaczjnej (zabndowania) 
rozpocznie się już z początkiem kwietnia. 

Fotografje pny Maryi Pawlikównej, wy- 
stawione zos'ały w księgarni p. Krzyża- 
nowskiego Fotograije te zwabiaą do okua 
wystawnego mnóstwo ciekawych, którzy 
niewątpliwie zapełnią też salę w czasie 
występn znakomitej śpiewaczki. 

Jarmark na konie ożywił się dnia wezo 
rajszego wielce. Sprzedaż szła raźne, cie- 
szyły się powodzeniem przeważnie stajnie 
panów Szańkowskiego, Konopki. Radzkiego 
Stanisława i Stefana i hr Romera. Wśród 
doskonałych okazów prim trzymały konie 


znala:ły nabywców w pierwszym dniu w 
cenie 600 złr do 1100 złr. Następnie na 


sna zbliża się 
Bociany — te nieomylne prognostyki ry- 
chłego obudzenia się z letargn przyrody — 
przybyły jnż do kraju i przełeciały przez 
nasze miasto, ndając się do stałych swych 
siedzib. Natomiast na ulicach naszego mia- 
sta pojawiły się swego rodzaju bociany w 
postaci chłopaków, sprzedających wiatraki, 
słowiki 
dziecinne; których przeznaczeniem jest u 
przyjemnienie maluczkim spacerów długich, 
wiosennych ! 


garstki 
się bodaj rzy nie najstarszy a dotąd jeszeze 


macyjnego w Prądniku białym. Roboty tak | 


zatytułowanym „Żydowska arogancja% zna 
lazłam jeden szczegół niezgodny z prawdą, 
jakoby rzeczony p. Metallmann, nanczyciel 
religji mojżsszowej, żądał odemnie, jako 
kierowniczki szkoły nśsunięcia ze ściany 
krucyfiksu na czas trwania nauki religji 
mojżeszowej. W obronie prawdy i słnszno- 
ści nważam sobie za obowiązek oświadczyć, 
iż p. Metallman nigdy podobnego żądania 
nie stawiał, i że dotyczący szczegół jest 
najzupełniej na błędnych oparty informa 
cjach. 
Augustyna Stypkowska 
kierowniczka szkoły XVI. 

Alicja Barbi, rozglośnej sławy śpiewa. 
czka, celnjąca w odtwarzanin pieśni klasy 
cznych, zapowiada swój koncert w Krako- 
wie na dzień 20 kwietnia b. r. 

Wiosna. Stanowczo tak upragniona wio 
do nas szybkim krokiem. 


sztnczne, balony i t. p zabawki 


Pięćdziesięcioietni jubileusz. Do małej 
weteranów sceny polskiej, zalicza 


pracujący na deskach teatralnych , ertysta 


sceny wileńskiej, warszawskiej, krakowskiej 
i lwowskiej — p. Emil Varyng. Zusinżony 


ten artysta, rozpoczął swój zawód sceni- 


czny w roku 1837 jednocześnie ze sła= 


wnym Dawisonem. Obydwaj wstąpili do 
warszawskiej szkoły dramatycznej, znajdu 


jącej się wówczas pod kierownictwem re- 
Żysera sceny warszawskiej Bonawentury 
Kudlicza. Po ukończenin kursów szkoły 


dramatn, wystąpił Emil Deryng po raz pier- 
wszy na warszawskiej scenie w trzech sztu 
kach: „Jan uczeń miłości“, „Dwa pojedyn 
ki“ i „Szpada mojego ojca“, a w słynnej 
naó *czas „Gwiaździarce* grał na tejże sce- 
nie 50 razy z rzędu. Zaangażowany de 
Wilna, pracował tamże przez 25 lat, zaj- 
mując wybitne stanowisko pomiędzy taki- 
mi artystami, jak Dąbrowski, Surewicz i 
Malewski. Po zamknięciu teatru wileńskie- 
go, udał się Deryng do Krakowa i Lwo. 
wa, gdzie z wielkiem powudzeniem wystę- 
pował w „Liście żelaznym*, „Kobietach z 
kamienia“, „Zycin szulera*, „Pajacn* it.p. 
Zamianowany reżyserem testrów warszaw - 
skich, pełnił tę czynncść tylko czas krótki, 
i musiał się usunąć z powodn słabości zdro 
wia Założywszy ta że szkołę dramatyczną, 
kierował nią przez 5 lat. Ze szkoły tej 
wyszli znani artyści: Frenkel, Siemaszko, 
Winkler, Popławski, Halicki, Pysznik, 
Czosnowska, Wisnowska i w. innych — 
Zmuszocy zwinąć szkołę, udał się Deryng 
z powrotem do Galicji, gdzie z malutką 
trnpą dramatyczną , pędzi żywot tułaczy. 
Ze względn na 55-letnią pracy w zawodzie 
scenicznym, należałoby naszym większym 
scenom zająć się prawdziwie zasłużonym 
weteranem, i na jego dochód urządzić przed 
stawienie jnbilenszowe. 


Obiad. Na cześć p. Sarego, uadinżyniera 
st"restwz, uBtępnjącego z prezesogtwa Tow. 
warzystwą technicznego onegdaj obiad w 
salonach hotelu Drezdeńskiego. Do stołn 
zasiadło przeszło 40 osób, między któremi 
zauważyliśmy  deputacie: Stowarzyszenia 
praktykantów budownictwa, członków bn- 
downietwa miejskiego, urzędników  bndo- 
wnictwa kolei państwowej i kolei półno- 
cnej, r m, Beryngera, inż. powiatowego 
Chrząszczewskiego i w. in. W czasie uczty 
wznoszono liczue toasty na cześć p. Sa'e- 
go, podnosząc jego działalność w Towarzy- 
stwie technicznem oraz jego trudy celem 
wyjednania wielu ustępstw ed rządn dla 
miejscowej inżynierji i bndownictwa. Zaba 
wa wśród miłej pogawędki przeciągnęła się 
do godziwy 12 w nocy. Staropolskie „ko- 
chsjmy się“ zakończyło to pod każdym 
względem sympatyczne koleżeńskie zebra- 


nie. 

Konwent 00 Dominikanów krakowskich 
w uznaniu niespożytycb zasług á. p. Pawła 
Popiela, jakie wyświadczył przy odbndo- 
wanin kościoła, piastując w ciągu dwidzie 
stn lat w komitecie restanracyjnym obo- 
wiązki prezesa, cdprawi z« duszę Jego w 
sobotę, dnia 12 b, m o godzinie 10 rano 
uroczyste żałobne nabożeństwo. 


Wystawa w Chicago. W sprawie po- 
wszechnej wystawy w Chicago otrzymuje 
my od sekretarjatu Towarzystwa sachęty 
sztuk pięknych następujące zawiadomienie : 

Prezydjam namiestnictwa upoważniło dy- 
rekcję szkoły sztuk pięknych w Krakowie 
do przedsięwzięcia wstępnych czynności w 
sprawie powszechnej wystawy, mającej od- 
być się w roku 1893 w Chicago. Ponie- 
waż Śpieszne ustanowienie osobnego w Kra 
kowie komitetn dla wystawy dzieł sztuki 
w Chicago zależy od tego, jaka ilość pa- 
nów artystów weźmie ndział w tej wysta- 
wie, przeto dyrekcja szkoły uprzejmie pro- 
si o podanie szczegółowych wiadomości, 
które mianowicie utwory sztuki i jakich 
ro miarów mogłyby być przeznac.one na 
tęź wystawę. Powyższe wiadomeści zechcą 
panowie artyści adresować do sekretarjatu 
szkoły sztnk pięknych w Krakowie w naj- 


pana Szańkowskiego z Kępia: klacz Caris- | prędszym czasie, albowiem utworzone pud- 
sima, rzymianka (czystej krwi arabskiej) | komitety krajowe są obowiązane najdalej 
i kl. kasztanowata arabska. Wszystkie teź | do dnia 15 marca b. r. przesłać szczegóło- 


we wiadomości do centralnej komisji w 
Wiednin, w celu oznaczenia przestrzeni, 


wyróżnienie zasługują dwa kuce angielskie | jakiej anstrjacka wystawa w Chicago po- 


p- Korytowskiego świetnie ujeżdżone, prze- 
biegające 20 kilometrów w 45 miunt, Z 
innych hodowców wymienić należy pp. Ko 


trzebuwać będzie A 
Błoto na chodnikach. Lenistwo stróży 
naszych nie ma granie, od trzech dni na 


chanowskiego, Grodowskiego, Mandera, Lan- |stała odwilż, a tworząc na zasypanych 


gera, Nowotnego, Chełmiekiego, Młodeckie 
go Zawiszy, Pleszkowskiego, kapit"na (si- 


ve rysaki) z Królestwa i włościan z pod | 


Wieliczki. W ogóle tranzakcje szły żwa- 
wo. Jlość sprzedanych koni dosięga do 250. 
Ceny obracały się od 200 złr, do 1100 
złr. Nabywali przeważnie kupcy przybyli 
z Prsgi, Rzeszowa, Cieszyna i Wiednia. 
Najwięcej przypędzono koni pół krwi per- 
szerońskiej, pół krwi angielskiej i anglo- 
arabów. Niewielka zaś ilość znajduje się 
rysaków, korosserów i arabezyków. 

Na „Grobla h* ruch był słaby, zaledwie 
sześć kcni naliczyliśmy. 

Sprostowanie. W nrze 56 Kurjera Pol- 
skiego z dnia 25 lutego b. r. w artyknle 


śniegiem trotuarach przeraźliwe błoto, a 
które w wielu, bardzo wieln miejscach for- 
malnie niemożliwem czyni przejście Stróże 
jednak nasi z nie do zrozumienia apatją 
przyglądają się wpadającym po kostki w 
czarną wodę przechodniom i snadź czekają 
aż „samo się wymiecie“ lub zamarznie na 
nowo kałuża trzy pierwszym przymrozku.,, 
Taktyka to nie tyle godna pechwały, ile 
wygodna dla panów stróży. 

Porządki. Rozeszła się pogłcska że na 
Podgórzn wybn hła ospa. Już to nieraz w 
tem osieroconem miasteczku pojawiają się 
epidemiczne choroby a powodem takowych, 
przynajmniej w większej części: brnd, nie- 
chlujstwoe i brak wszelkiej czystości, tak 


Wszelkie papiery wartościowe, bankno- 
|| 5 ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 
vaaks] 


Kantor wymiany flji C. 


w ulicach, jak w podwórzach i domach. 
Przedewszystkiem zwracamy uwagę na plac 
targowy czyli rynek, którego nigdy prawie 
nie porządkują, pozostawiając słomę, siano 
i nieczystości bydlęce, te zaś gnijąc, zara- 
żają powietrze. Dość się przejść w czasie 
odwilży lub po spadłym deszczn przez Pod 
górze, aby się przekonać co się tam dzie- 
je; przechodzień brnie w kałużach obrzy- 
dliwie cnchnących. 


Niepodobna też pomawiać miejscowej wła- 


dzy o brak energji, bo nawet i setki stra 


żŻuików i pahołków nie nie pomogą jeżeli 
ani właściciele domów, wiedzeni własnym in- 


teresem, ani stróże, nie zajmą się porzą- 
dkiem. Wypadłoby koniecznie panom tym 
przypomnieć ich obowiązki i zmnsić do za- 
jęcia się czystością, w przeciwnym bowiem 
razie choroby jak poprzednio tak'i później 
dziesiątkować będą ludność. 

Beczka ze spirytusem raniła ciężko w 
głowę wyrobnika Ignacego Janosa, którego 
też w stanie bezprzytemnym odwieziono do 
szpitala św. Łazarza. Rzecz działa się przy 
ulicy Sławkowskiej 1. 30, u szynkarza Ben 
jamina Pecak. 

Grożba. Na żądanie Kaspra Gwizdow- 
skiego przyaresztowano dnia wczorajszego 
Jana Makowskiego, murzrza. Według słów 
oskarżyciela Makowski przyszedł wieczorem 
do iego mieszkania i począł grozić mu prze- 
biciem — trzymając w ręku dnży nóź kn 
chewny. Przyczyną zamachu była kwestja 
pieniężna. Mnurarza aresztowano i nóż ode- 
brano. 

Wychodżtwo do Ameryki. Wczoraj po- 
licja przytrzymała 3 wychodźców dążących 
za ocean; z powiatn pilzneńskiego 1, a 
dwóch z grybowskiego. 


REPERTUAR 
TEATRU KRAKOWSKIEGO. 


W sobotę 12 Intego: Na benefis Ant. 
Siemaszki po raz pierwszy: Kruczek pa- 
nu mecenasa, komedja w 3 aktach Zieliń- 
skiego. 


Ostatnia poczta. 


Wiedeń 11 marca. Vaterland w arty- 
kale wstępnym wykazuje, że rząd postąpił 
sobie niewłaściwie, przedstawiając sejmowi 
czeskiemu ustawy ugodowe. W protokóle 
ugodowym powiedziano bowiem: „Ueze- 
stnicy konferencji zawarli na 14 posiedze- 
uiach następującą ugodę, którą rząd uznal“. 
Rząd nie był więc stroną przy zawieraniu 
ugody, tylko stojąc ponad stronnictwami 
oświadozył, że nie ma nic do nadmienie 
nia przeciw zawartej przez interesowane 
strony umowie i przyrzekł wedle możności 
przeprowadzić postanowienia punktacyj u- 
godowych. Gdy jedna z stron układających 
odstąpiła od ugody zadanie rządu tem sa 
mem się skończyło. 


Berlin 10 marca. National - liberale 


rare responaenz zapewnia wbrew twierdze- 


technicznego nrządziło grono członków To" 


-xom Hannover. Post, że książe zrzek] się 
w liście do cesarza praw do Hanowern; 
Vos. Ztg. utrzymnje, że książe uznał obe 


ony stan państwowy. Wskntek tego przed- 
łożonym być ma sejmowi krajowemu pro- 
jekt, aby fundusz welficki przekazano księ- 
ciu. 
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TELEGRAMY. 


Ze Sejmu. 


Lwów 11 marca. Dzisiejsze posiedze- 
nie rozpoczęło się o godzinie jedenastej 
przed południem. Udzielono urlopy: dr. 
Bilińskiemu do końca sesji, p. Rogoj- 
skiemu na dni trzy. Na interpelację ks. 
dr. Chotkowskiego i Potoczka w spra- 
wie przyjścia w pomoc biednej luduości 
wiejskiej, oświadczył rządowy komisarz, 
iż rząd udzieli w możebnej ilości bezzwro- 
tnych zapomóg. Jeneralna dyrekcja koleji 
państwowych przyznała dla ludności do- 
tkmiętej niedostatkiem zuaczoe ulgi dla 
przesylek kukurydzy i ziemniaków. 

Po kiiku interpslacjach i odpowiedziach 
przekazano sprawę sprzedaży soli komisji 
gospodarstwa krajowego, sprawozdanie w 
sprawie budowy pawilonu chirurgicznego 
przy szpitalu Św. Łazarza w Krakowie, 
oraz sprawozdanie o petycji lekarzy krajo- 
wego szpitala powszechnego we Lwowie, 
komisji budżetowej; projekt ustawy o po- 
licji ogniowej dla gmin wiejskich i obsza- 
rów dworskich, komisji adminietracyjnej. 

W pierwszem czytaniu uzasadniał wnio- 
sek posel Siczyński. Domaga się zmiany 
postauowień $$ 18 i 22 ustawy krajowej 
o kosztach szkól ludowych, żądając, aby 
kary pieniężne za niepcsyłanie dzieci do 
szkoły użyto na zaopatrzenie ubogich u- 
czniów. Mówca kończy, że zaopatrzenie 
szkoły w przybory, a ubogich dzieci w o- 
dzież i przybory do nauki, to najwlaściw- 
sze rozwiązanie sprawy szkolnictwa. Wnio 
gek odesłano do komisji szkolnej. 

Następnie motywował p. Merunowicz 
wniosek względem krajowego funduszu po- 
życzkowego dla gmin na budowę szkól. 
Domaga się, aby Sejm ustanowił fundusz 
w sumie 300.000 złr., z którego mają być 
ndzielane bezprocentowe pożyczki gminom 
na budowę szkól Na utworzenie tego fun- 
duszu- ma być wstawioną w bndżet kra- 
Jowy począwszy od r. 1892, kwota 50.000 

r. przez lat sześć. 

P. Okuniewski motywował w pierwszem 
czytaniu wniosek, domagający się zmiany 
art. 11, 13 i 17 ustawy z r. 1889 w kie- 
runku, iż jeżeli nauczyciel udziela w swo- 
jej wsi nauki dzieciom kilku wsi, w któ- 
rych liezba ludności razem wziąwszy prze- 
wyższa 2.000, natenczas nauczyciel taki 
ma pobierać płacę wedle IV klasy art. 11 
ustawy, a względnie wedlug wniosku Wy- 
dzialu krajowego, przedłożonego Sejmowi. 
Wniosek odesłano do komisji szkolnej. 


e a Oooo 


Poseł Okuniewski uzasadniał wniosek 
w sprawie zniesienia patronatu kościelne- 
go. Mowca twierdzi, iż instytucya ta się 
przeżyla i że jest przeciwną samemu Ko 
Ściolowi, nie znajduje żadnego nzasadoie 
nia w obecnych ustawach austrjaekich i 
że dla samych kolatorów jest uciążliwą i 
czasami nawet demoralizującą, Dlatego 
wnosi uregulowanie, a względnie zniesienie 
potronatu kościelnego. Żądał odesłania 
wniosku do komisji administracyjnej. 
Przeciw temu oświadczył się Kowalski, 
podnosząc, iż w tych sprawach jedyna 
kompetencya należy do władz duchownych. 
Wniosek Okuniewskiego odrzucono 47 
przeciw 34 glosom. Za wnioskiem gloso- 
wała lewica i Rusini, z wyjątkiem metro- 
polity Sembratowicza i Kowalskiego. oraz 
posłowie Stadnieki i Czartoryski. 

P. Potoczek uzasadniał wniosek o wcie- 
leniu obszarów dworskich do 
gmin. Żąda, aby Wydział krajowy prze- 
dloży! projekt ustawy gminnej, w którym- 
by przeprowadzono, iż każdy obszar dwor- 
ski ma być wciełony do związku pewnej 
gminy, a żadna posiadłość ziemska niema 
być wyłączoną ze związku gminnego. Zy- 
skalyby na tem gminy przez przydanie im 
siły inteligeninej, której im brak. Wniosek 
odeslano do komisji gminnej. 

P. Antoniewicz uzasadniał wniosek, do- 
magający się, aby rząd jak  najrychlej 
przedłożył ciałom ustawodawczym projekta 
reformy ordynacyj wyborczych do Rady 
państwa, do Sejmu i do Rad powiatowych 
na zasadzie ogólnego głosowania, 
a na razie na zasadzie bezpośredniego taj- 
nego głosowania także w kurji gmin wiej- 
skich. 

Mówca żąda odesłania swojego wniosku 
do komisji prawniczej. W głosowaniu od- 
rzucono odesłanie wniosku Antoniewicza 
do komisji Ža odesłaniem głosowała część 
lewicy, Rusini i Stadnicki. 

Posel Huryk uzasadniał wniosek o znie- 
sienie myt drogowych i mostowych na 
drogach krajowych. Wnosi, aby suma do- 
chodów z tychże myt byla pokrytą dodat- 
kami do podatków i żąda, aby przy dro- 
gach krajowych pozasadzane były drzewa 
owocowe. W uzasadnieniu wniosku podnosi, 
iż jedną z głównych przeszkód rozwoju e- 
konomicznego, przemysłowego i handlowe- 
go, są myta na drogach krajowych i po- 
wiatowych. 


ludności, która dróg tych używa i to cza- 
sem za przestrzeń dwóch lub trzech kilo- 
metrów opłaca myto w wysokości 40 a na- 
wet i 80 cent. Ludność z powodu ubó- 


stwa stara się unikać tej opłaty i objeżdża 
je manowcami, narażając się na karę, albo 


wystawia się na niebezpieczeństwo utraty 
życia Ubytek dochodów mytniczych dałby 
zastąpić się skromnym dodatkiem do po- 
datków bezpośrednich, mało co przewyż- 
ad 2% tych podatków. 

en dodatek dałby się usunąć przez 
dochód z drzew owocowych, któreby na- 
leżało zasadzić przy tych drogach. Wnio- 
sek odeslano do komisji drogowej. 

P. Siczyński złożył wniosek o zmianę 
instrnkcji dla rad szkolnych miejscowych, 
żądając, aby gospodarkę tych rad poddać 
pod kontrolę rad gminnych, obszarów 
dworskich i wydziałów powiatowych. 

P. Teliszewski domaga się we wniosku 
zmiany ordynacji wyborczej powiatowej. 
aby wybory z mniejszej posiadłości odby- 
wały się bezpośrednio. 

P. Skałkowski interpelował Wydzial 
krajowy w sprawie regulacji Dniestru gór- 
uego. 

P. Kramarczyk domagał się odpisania 
podatków za rok 1892 i wstrzymania eg- 
zekucyj podatkowych za rok 1891. 

Następne pos'edzenie w poniedzialek. 


Rosja i Niemcy. 


łetersburg 12 marca, Wbrew szerzo- 
nym przez prasę europejską pogloskom, u- 
trzymują w tutejszych kolach dworskich, 


pogorszył ani nie poprawił, lecz jest prawi- 
dłowy. co zapewnia Rosji możność dalsze- 
go rozwoju. 


Miasto miljonerów. 


Erfnrt 12 marca. Komisja podatkowa 
stwierdziła że miasto Erfurt liczy 33 mi. 
ljouerów. 


Zamordowanie Wulkowicza. 


Konstantynopol 12 marca. Areszto- 
wauy Bułgar Christo zeznał, że Wulkowi- 
cza zamordowali dwaj Rosjaninie wskutek 
inicjatywy, która wys:ła z Rosji. 


Tajemnicze morderstwo. 


Wiedeń 12 marca W samem sercu 
miasta popelnioną została straszna zbro - 
dnia. Nieznajome i do tej pory nie wy- 
śledzone indywiduum „zamordowalo z przy- 
czyn niewiadomych siedemdziesięci oletnie- 
go sługę alumnatu arcybiskupiego w jego 
mieszkaniu, znajdującem się w pobliżu loży 
portjera. 


Powódź. 
Sewilla 12 marca. 
tu ogromne rozmiary. 
Pożar. 


Wiedeń 12 marca W Grandenzdorf 
zgorzała fabryka skóry. 


Powódź przybrała 


Budapeszt 12 marca. Główna wygrana 
tutejszej loterji premjowej w sumie 150.000 
glr. przypadła 17 letniemu nezniowi kel- 
nerskiemu Józefowi Hevadl. Chłopiec o- 
trzymal ów los w spadku po ojcu. 

Berlin 12 marca, Cesarz Wilhelm lek- 
ko zapadł wskutek zaziębienia- 

Rzym 12 marca. [zba poselska przyję- 
la ogromną większością proponowany przez 
rząd budżet ministerstwa sprawiedliwości 
odrzucając wnioski opozycji. 

Petersburg 12 marca. Flotę czarno- 
morską wzmacnia rząd przez wybudowa- 
nie nowego pancernika ogromnych rozmia- 
rów. 

Londyn 12 marca Jeden z przyjaciół 
głośnego lekarza Mackenzie, zamierza u- 
tworzyć w Londynie szpital dima chorych 
na gardlo. 


K upr Banku hipotecznego 


związku. 


Dachody mytnicze wynoszą 
220 837 złr. Tę kwetę oplaca tylko część 


że stosunek Rosji do Niemiec ani się nie 


a mianowicie: Zegar pendnłowy 


Londyn 12 marca. Przyjazd króla wlo- 
skiego spodziewany jest tu dopiero na rok 
przyszły. 

Białogród 12 marca. Minister Gjaja 
podał się do dymisji z powodu, że rejen- 
cja, mimo kilkokrotnego nalegania, nie dała 
mu stanowczej odpowiedzi co do zatwier= 
dzenia zmienionego regulaminu Skupozyny. 

Klub liberalny wniesie do prezesa ga- 
binetu Pasicza interpelację z powodu, że 
były sekretarz księcia Aleksandra Batten- 
berga zarzucił Pasiczowi w Stwobodzie ro- 
fijskiej, iż podczas wojny serbsko-bulgar- 
skiej dopuścił się zdrady stanu ofiarując 
Balgarji swe usługi do wywołauia w Ser- 
bji powstania przeciw rządowi 1 królowi. 

Białogród 12 .marca. Umarł tu były 
metropolita Teodozjusz. 

Mogancja 12 marca. Redaktorowi dzien- 


nika Alzeyer*Beobachier wytoczono prooes 
o obrazę majestatu. 


Madryt 12 lutego. Obawiają się tu 


przesilenia gabinetowego. Nowy gabinet u- 
tworzyliby w danym razie Martinez Cam- 
pos i Silvela. 


Gospodarstwo, przemys? | handel, 


* Walne zgromadzenie Towarzystwa u=- 
prawy tytonin w Galicji odbyło się dnia 2 
marca b. r. po połndnin we Lwowie, w sa- 
li Towarzystwa, gospodarczego, przy licznym 
udziale ezłonków. Przewodniczący prezes 
Towarzystwa książę Leon Sapieha zagaił 
posiedzenie, Program porządkn dziennego 
wywołał ożywioną dyskusję. Wszyscy pod- 
nosząc różne sposoby i środki podźwignie- 
nia tej gałęzi rolniczej, zgadzali się w tem, 
że przy racjonalnem prowadzeniu tejże, mo: 
że ona stanowić dla Indn naszego jedno z 
najwybitniejszych źródeł dochodów. 

Podniesiono dslej w dyskusji pożytki, ja- 
kie przynosi instytucja fachowego instru- 
ktora uprawy tytoniu. którym zamianowano 
p- lgnace:o Jakubowicza, byłego profesora 
szkół realnych i szkoły rolniczej w Dubla- 
nach. 

W końcn uchwalono rezolucje, mające 
służyć za podstawę dalszej działalności ko- 
mitetn, a dotyczące starań wobec rządn i 
Sejmu względem finansowego poparcia ce- 
lów i zadań Towarzystwa. 


Kraków, 11 marea. 


Pszenicat 1.46 *12.—, Zyto10.50—10.72 Jęcrmaień 
7.60—8.25, Owies 7.20 - 7.60, Groct. 10.—— 12. — 
[atarka 10—— 12, Proso 7.——9.—, Fasola 9.— 
12.—, Jagły 14,——16.—, Siano - .——2.40, Sto- 
ma —.——2.—, Koniczyna na paszę za 100 kler. 
— — 2.80, Ziemniaki za hektolitr 7.40—8.80, 
Jaja za kopę 1.20—1.30, Masło za garniec, 4.26— 
4.75, Spirytus na 95° tralesa za hextolitr —.—— 
R2.—, Okowita na 800 trulem za hektolitr — —— 
78 —. 


NADESŁANE. 


5 pokoi z przedpokojem, 
kuchnią, z wszelkiemi wy- 
godami na II. piętrze, przy 
ul. Krowoderskiej 1. 36 jest 
do wynajęcia od 1 kwietnia. 


- 612 (1-8) 


Dr. Tadeusz Raczyński 


8-70)138 
kaneelarję adwokacką 
w Krakowie 
Ó przy ui. Fiorjańskiej, l. 86, 2 


— 


otworzyl 


Reperacje 


BO ci 9 zegarów i zegarków “Soor 


snacznie niżej can fabrycznych, wakutek czego 
postanowiłam w moim Zakładzie pod firmą od 
15 lat istniejącą 
ALEKSANDER LANDAU 
przy ulicy Stradom, I. 2, dom 00. Misjonarzy 
naprzeciw kościoła XX. Bernardynów 


Repsracje 


sprzedawać w wielkim wyborze wszelkiego rodzaju 


ZEGARY i ZEGARKI 23 (13.20) 
BB" 034% niżej cen fabrycznych "Wg 


i A `j godzinowy w 
orzechowej ładnej szafce, zèr, 10:50. Kancelaryjuy 
metalowy okrągły 360, Zegarek asrebray kryty 


remontoir 8 złr, Remontvir ni*l wy otwarty pun- 


ktualnie wyregulowany słr. 3:50. Budziki a'nery- 
kańskie, niklowe, okrągłe złr 2'50. 

Również polecam wielki wybór zegarkow zło- 
tych, jakoteż zegarów ściennych 


po cenach bajecznie tanich 


Przyjmuję zarazem wszelkie reparacje ze- 
garków i wykonuję takowe pod sumienną i 
rzetelną 2-letnią gwarancją za najtańsze wy- 
nagrodzenie, n. p: czyszczenia lub wprawia- 
nie sprężyny tyikc 50 ot. Za każdy nabyty 
ode ij zegarek, ręczę lat 4, za reperacje 
a A 


Jedna próba wystarnzy, ażeby przekonać się, że 
najlepsze tntki (gilzy) do papierosów są: 
TUTKI NIEKLEJONE 

z fabryki 63(34 ?) 


B. Wierusz Niemojowskiego 
we Lwowie. 
lutki nieklejone wyrabiane są za pomocą ape- 
cjalnych maszyn premjowanych na Wystawie Pa- 
ryzkiej. — W smėku są niezrównane — przy ro- 
bocie papierosów nie p'ują się. 

Oena za 1000 sażuk od 1 słr. 30 ot. 
(Najlepsze w ozdobnych pudełkach 1 złr. 60 ct.). 
Do aabyoia : W sklepach S. W. Niemojowskiego: 

we Lwowie : Teatralna 8, Jagiellońska 6.7 
W Krakowio: Sukiennice 38, Oraz we wazy- 
stkich znaczniejszych handlach i trafikach. 


Zlecenia zamiejscowe załatwia się odwrotnie. 
Opakowanie gratis. — Pray odbiorze 5000 trane- 


OSTRZEŻENIE : Niektóre podrzędne firmy wie- 


BE: 
8. W. Niomelowokli, 


w Krakowie, Rynek 1. 50. $gjęĘ5" Zlecenia 
2 prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez de- 
Wczenia prawtji. TG 


DROBNE OGŁOSZENIA. 
Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem no 
5 cnt. — Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt. 

$ mahoniowe, z materacem sprę- 
ŁÓŻKO Żynowym, PODUSZKA pluszo- 
wa, jedwabna, wyszywana, 10 SUKIEN 
damskieh, mało używanych, SURDUT mę- 
zki, czarny, wcale nieużywany, do sprze- 
dania, nl. Bracka, l. 6, Biuro korespon- 
dencyjno-komisowe. 605( 1-4) 


il r ay olejnych, ole- 
Kilka obrazków "7*3: 
. Śmierć Czarnieckiego“, KOSZYK do kia: 
tów, pięknie wykonany z drzewa. ZE- 
GAR antyk kominkowy, do sprzedania, 
ul. Bracka, l. 6, Biuro korespondencyj- 
no komieowe. 604(.1 4 


Hotel z 50 © urządzeniem, od 1 s 


Istniejący od r. 1874 w "LE" 


Magazvn 


Wielki wybór. Ceny przystępne. 


LEONA WiECZORKOWSKIE 


W KRAKOWIE, 


przy ul. Florjańskiej, 1. 25, dom J. O. Księcia Lu- 
bomirskiego (Dokąd się przenosi Redakcja „Kurjera 


Nauka i wychowanie. 
poszukuje a- 


Lekcji muzyki, czennica kon- 


861 watorjam, za mieszkanie lub życie. 
Wiadomość w Admininfstracji „Kurjera 
Polskiego”. 470(98- ) 


Doniesienia rozmaite 


f K. M. w Podgórzu |. 
Akuszerka 169 obok kościoła przyj- 
muje panie na czas choroby. Warunki na- 
der umiarkowane. Dyskrecja najściślejszz 


zavewriona. 5 l ki % 
O AAAS pea b. KO erze wiloma, 018 iego Ji 

i nczęszczająca do wyż |lub sprzedania. Wiadomość w Admini imuje sie t: wszelkich r ; jnych, ta- 
Panienka szego zakładu nankowe-| stracji „Kurjera Polskiego“. Pośredni- Podejmuje 33 tależe szelkicl obót dekoracyj y a 
go, lub jednej z tutejszych instytucji, | ctwo wykluczone. 54917-7) picerskich, oraz tapetowania pokoi. 


znajdzie wygodne pomieszczenie Z cało- 
dziennem utrzymaniem, przy rodzinie 
inteligentnej, za miernem wynagrodze- 
niem. Zgłoszenia listowne pod lit. J. K. 
uprasza się składać w ihnen an 
= Polskiego". 66 7(6 r 


Najnowsze żurnale. 


Ręcząc za gustowne i sumienne wykonanie, pozostaję z wy- 
sokim szacunkiem 


arat elektro-metalo-mechaniezny 

A a dla leczenia osłabienia męz- 

kiego, do sprzedania. Wiadomość u opty- 
ka K. Zielińskiego, Rynek A-B. 

617(2-3) s 

Leon Wieczorkowski. 


191(4 62) 


z „ięterkiem , przy 

Piękna willa ` T sad szłache 
tnych owoców, cały obs'ar 350 wążni kwa- 
dratowych 2 budynkami  gospodarczemi, 
tuż przy Kratowie, pod bardzo korzystne 
mi warunkami do sprzedania. Pośrednictwo 
wykluczone. Biiższą wiadomość powziąść 
można w Administracji „Kurjera Pa zaj d 

KC 


m 


20 kilgr. nasienia jesio- 

Fraximas oxcelsivr) swle- 
nuwe 0 że i pewne, do sprzedania, 
Kilo 60 ent., 10 kilo 5 złr. Cholewski 
w Bratkówee poczta Krosno. 


D nin budowlana, blizko planta 
I arcela cyj, jest z wolnej ręki do 
sprzedania, posrednictwo wykluczone 
Wiadomość u właściciela podl. 20, przy 
nl. Karmelickiej. 6 8[1-3) 


Lokale. 

4 kaj na l piętrze z wiktem 
Pokój lub bez, tanio zaraz do wynaje: 
cia, Ul, Garbarska Nr. 12. ETE ?) 


4 pokoje, przedpokój il! 
kuchnia taa "yonr oi 1 we 
linja A-B, ]. 44. 610 


lo o oa To ofo oto ofo oto oto a%o ato i3) 


Pierwsza konc. 


Ea GILZ (TUTEK) 
SOKKKTAKTKKKK KW 


Telegramy: Kraków, L. Wieczorkowski. 
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| UBIORÓW MĘŻKICH 4 


i dziecinnych 


CREMINA FELDMANNA 


Flac WW. Świętych 1. 4, róg ul. Grodzkiej, obok Magistratu, 


zaopatrzony został na sezon jesienny i zimowy w pajmodnie aai 
J i najlepsze ubrania męzkie i dziecinne, sprzedając takowe po ce- 
nach fabrycznych, a mianowicie: 


"Szlafrok zimowy od złr 7 do 
/ Ubranie marynarkowe z szewiotu dobrego 
Spodnie kamgarnowe, zimowe . Are n 
Paltot szewiotowy iub montoniakówy od z złr. 12 do . . n 
/ Ubranka dziecinne od n 
Płaszczyki ,„ * Wo e n 
Kożnszkt wyborne z futrzanemi zołalerzami 5 5 
5 kangurowe c e n 


Upraszając o liczne względy, pozostaję 
Z poważaniem CHEMIN FELDMANN, 
PL WW. Świętych, L. 4, róg ul. Grodzkiej, obok Magistratu. 
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i wyrobów kartonowych 


4x1GMUNTA BOGUGKIEGO 


Kraków, Łazienna 5 Filia: Karmelicka, 2i. 


Wyrabia gilzy klejone i maszynowe z oryginalnych bibułek fran- 
cuskich. Ceny fabryczne 


P P. kupcom odpowiedni rabat. 


RRT WTO TTW POW ERDW ZAW 


CLAYTON & SHUTTI SHUTTLEWORTH | 


FABRYKI MASZYN ROLNICZYCH 


w Lzżincoln, Wiedniu, Peszcie eto. 
FILJA w KRAKOWIE, biuro Rynek 34, 


A 
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PEŁNOMOCNIE S. MIEUCEI, | spacja ie Ne) 
polecają na nadchodzący sezon: (m p 
pługi uniwersalne i inne, ekstyrpatory. plewniki, walce pierście- |U Ubiorów dziecinnych Ww wielkim wyborze ù 
niowe, brony, siewniki szerokorzntne i rzędowe, ze Miki | poleca 


Btkich najbardziej ulepszone, tudzież wszel- 
kiego rodzaju maszyny i narzędzia rolnicze. Ceniki illustrowane bez- 
płatnie i franco. 196(4-12) 


zBEIGSSSEISGIGS; 
Ø ZAKŁAD OGRODNICZY 
KAROLA FREEGE 


założony 1860 roku 
Kraków, ul. Lubicz 1. 30. (Filja ul. Szewska 1. 4). 


Poleca Szan. Publiczności najpiękniejsze wyroby: 
| Wieńców, Bukietów, Koszyków, Wachlarzy, Garnitu- 
/ rów ślubnych i balowych, według najnowszych modeli 
paryzkich i wiedeńskich. 

„Podejzmmuję się dekoracji salonów rośli- 
nami, jakoteż ubierania stołów na uczty świeżemi f 
kwiatami. 

Wielki wybór roślin v pie- 
j knych i bujnych okazach, które na wystawach: wiedeń- 
| skich, Jwowskich i krakowskich odznaczone zostały , 
| licznemi medalami, oddawać mogę po cenach znacznie 
í h niższych, aniżeli inne zakłady, gdyż takowe są mojej 

W Łasnej produkECcji a iie importowa- 
śś, ne Z Prus. 

Wysyłki na prowincję uskuteczniam punktualnie, przy 
nader starannem opakowaniu. 

Polecając się nadal łaskawej pamięci Szanownej Pu 
bliczności, zostaję 
(16-7) 


m MARJA BOURDON, ulica Szewska, Nr. 19, parter. jE 


Zamówienia wykonują się natychmiast. 


| wci TPRRETIPRRENE WE nE 


INSERATY (anonse) po cenach redakcyjnych 
LOSŁOSZENIACO PlAKALTOWANIA 
przyjmuje i ekspedjuje natychnii | k- 


CENTRALNE BIÓRO Ca aart 
Lwów, Kopernika I. il. *06( 07 


HANDEL TOWARÓW KOLONIALNYCH 


wielki w y bor 
WSZELKICH GATUNKÓW WIN, 
araku, rumu, koniaku i rozmaitych 


LżikieróÓ wv krajowych i zagranicznych, 
polecają współwłaściciele firmy 132(16-20) 


G. M. GOEBEL I SYNOWIE 


ulica Grodzka, Nr. 15, 


ST. GOEBEL | J. BILEWSKI 


Obok handlu POKOJE GOŚCINNE. 
Piwo pilzneńskKie m szklanki. 


z wysokim szacunkiem 


KAROL FREEGE. 
Telegr.: FREEGE KRAKOW. 


E sonas daane z a 0 4 
ADODQOCOOOOE DOSOOODOOOGO ss 


ze. Doniesienie. = K 
Niniejszem zawiadamiamy Szan. P. T. Publiczność, że 
Filja wiedeńska ; 
Heilmana Kohna Synów % 


ul. Grodzka, l. 9, I. p. 


została bogato zaopatrzoną w wielki wybór go- 
towych 


SUKIENMEAKICA:DAIECINN YCH" 


na sezon zimowy i wiosenny 


w własnym zakładzie wykonanych, w najnowszym tasonie, 
po zdumiewająco uizkich cenach. 


y Aby uniknąć pomyłek, uprasza się Szan. T. Pu- 
O| bliczność dokładnie uważać na numer domu, Airi nasz W 
magazyn się znajduje. Z uszanowaniem 
Heilman Kohn i Synowie, 
ulica Grodzka, L. 9. I. piętro. 

LL „w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka. L 9: 
ja tady nasze: w Przemyślu, we Lwowie, w Czerniowcach, 
w Blały (Bielsku). w Opawie, w Pilźnie, w Tarnowie, w Rze- 

szowie, w Jarosławiu i Stanisławowie. 


„> DOOE OOOOOOOOOOOCOCOCJO 


Wydnwse, anezelsnyż! odpowiedzialny radakter: Dr. léze? Orłowski. 


- — 
~ ~$ 


ZAKŁAD ŚW. JÓZEFA 


idla osieroconych chłopców 


w Krakowie przy ulicy Karmelickiej Nr. 70 
poleca na obecną porę roku: 1248 12) 


wielki dobór nasion warzywnych i kwiatowych, 
SZCZEPÓW I KRZEWÓW OWOCOWYCH, 


roż wysoKko-piennych i w korzeniu szczepionych, 


ROŚLIN DONICZKOWYCH, PALM WSZELKIEGO RODZAJU; 


przyjmuje zamówienia na bukiety i wieńce ete. 


BÆ- Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. %3 


e RZBROARRRBBBRE: 
DWIK SZUFA 


KRAWIEC MEŻKI, 
ul. MiIiKkołajska 28, parter 


Poleca Szanownej Publiczności nowo otworzoną 


PRACOWNIĘ 


SUKIEN MĘZKICH. 


tak miejscowe jak i za- 
krawieckiej po 
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SERC: 


Przyjmuje wszelkie zamówienia, 
miejscowe, wchodzące w zakres sztuki 
nader nizkich cenach. 


Mając wieloletnią praktykę kroju z pierwszorzędnych 
rm krakowskich i wiedeńskich, ma nadzieję, że wszel- 
im wymaganiom, "- wet najwybredniejszym zadość uczyni. 


” 
A 


m zh 


v 
keTlTęlelereIvre 


KURJER”"POLSKI dnia 12 marca 1892 r. 


RZEK Do wynajęcia 


i re w biurze Adw. Dr. A- 


Nr. 72. 


Y YYY! NINA YZY "Wj 
€ Dom II piętrowy - 


w śródmieściu w bardzo do > 
i brym stanie korzystnie jest do D 
sprzedania. Pośrednictwo wy- 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Edmund Puchacki 


ordynuje 
jak dawniej od godziny 2-giej 
do 4 popołudniu. 
Ul. Sławkowska, L. 24. 


od 1 kwietnia, przy ul. Ba- 
torego, 1. 25, róg ul. Karme- 
liekiej. na I. piętrze, pięć po- 
koi z balkonem, gankiem o- 
szklonym i przynależnościa- 


£ Eluczone. Wiadomość ul. Sw. B 
g Krzyża 1. 7. u stróża. D 
a 223/2-3) 

«w 


mi. Oglądać można od 12-tej pi PAP UPT aP TIP u T 
do 1-szej w południe i od 2-ej i ALU arD, P 5 

do 8 ciej popołudniu.  sar( 3) NYCH E omocnik 

a EE 0 zanaanacaaaani |” handlu bławatnego, obeznany ze 


sprzedażą konfekcji damskich, znaj- 


[Wielki krach!! l dzie zaraz dobre pomieszczenie w 


| Spieszcie i knpuicie, gdyż wysprzeda- B | magazynie Ignacego Sobolewskiego 
(is z bezcen FIRANKI, PORTJERY I w Krakowie. «207 >.3, 
| PLEDY czysto wełniane w różnych ko- p nan 
| 

| 


lorach. Każd: sztuka kosztuje tyl- j T : 
r| Najtańszy nawóz sztuczny | 


MĄKĘ FOSFOROWANĄ 


€ 5. Altman, Wien I. ; THOMASA 1876, | 
p | WWWWWWOWWWWW | zawierającą 14 do 180, kwasa fo- 
T [WE NA * storowego, dostarcza całemi wago- 


nami i częścio 
A Agencja dia rolników S. Miku- | 
J 


| Dobry interes! 


Z powodu stosunków familijnych, 
| jest zaraz ĝe odstapienia SKLEP z 
| NAFTA i RÓŻNEMI TOWARAMI za ce- 
W nę 350 złr. 243(1-1) 
| Blższa wiadomość w składzie na- 
J 


Eo zł f, cnt 40. 146(5-8) 
d Taka sposobność może się raz DA y 
sto lat trafić, Można otrzymać za p0- 5 


brani t 
tty przy ulicy Garbarskiej, koło ko- raniem pocztowem. 
ścioła Karmelitów w Krakowie. d 


Bony niemki i gospodynie | 
ij dobremi SI cctwami | | 
poleca 312 (3.3) 

błuro stręczeń 


Słynne || cklego w Kravowie. 
3 ię na Żądanie franco. 


suszone Jarzyny ===. 


lzdeb ki = WYROBY 
J Emilii FE'uchs po asi ene | | M F B L | G | Ę T || (l H 


w Bil - È 12 do nabycia hand! 15 ? 
Bilsku Kohlengasse I ycia w handlu ( z suchego drzewa, 


dGRALGA SA GŁADKA GRADA | 
Ana dądano pana | JL KOSZ w KRAKÓW E || gto i ogdobuie wyko 


nownych Gości EA < A-a pa " dA zawsze na skladzie w odpowiedniej 
iedo gl M | ilosci | PO najtanszych cenach po- 
BiGdy mi potrzeba inse- 


i lecają Szan. Publiczności 
P À C / K li rowa sess» 


| Terejarze św. Franciszka 
w dziennikach lwowskich i in 
dw Niedziele, imac 


Kraków, ulica Piekar 
nych krajowych jako też w za Zamó d kim 
Czwartki i Soboty. © p 5 DO dkg dj Hal ge 
Wszelkie obstalunki upraszam weze- 4 Mec Paa 
śniej zamawiać, 22.,5-7) W 
D 


Z uszanowaniem le | [I p | | i 0 N pl 0 G7 0 (IE ZYTYYTŁYTŁITIĘZYE PYETTYTYE Sg 


Niniejszem mam zaszczyt donieść 
Wł. Sehmidt. M ; 
Lwów, Kopernika Il. 


= 


czo ej nauce kroju w plerwszych ms- 


Szanowne: Publiczności, iż 10 ukoń 
Gaklerin a gazynach wiedeńskich, otworzyłam 


www www w PRACOWNIĘ 
W KRAKOWIE, 


7a 


"= pazy ulicy Grodzkiej, Nr. 50, I. piętro. } 
Udz olam również nauki kroju, po 
dejmnjąe sie wyuczenia takowej dekła- * 

dnie I w krótkim czasie. 
Polecaiąc się Sz. Publ. i prosząc o ła- È 
skawe względy zestaję z uszanowaniem 
Antonina Stajerska. 
aaa AZYL I ZZL IILE IZII zzzzzzią 
RRC 


Towarzystwa popierającegoswoj- 
; Ski przemysł i handel znajduje g 
się przy ulicy Szpitalnej |. 8, | 
I-sze piętro na lewo a otwar- 
te jęst codziennie od godz. 2, 

do 4 popołudniu. 

Posiedzenia zarządu , Solidar- | 
ności* odbywaja się co piątek, 
o godz. 8 wieczorem w biurza. 
petadi. /855(31- DA 


MAGAZYN 


wyrobów koszykarskich i wózków 
dziecinnych 


przy ul. Sławkowskiej, 1. 2, 
poleca wielki wybór  114( -8) 


Koszyków do kwiatów, pa- 
pieru, koszyki ręczne i t. p. 
Meble ogrodowe, wózki dla 
lalek. Wózki dziecinne po 
cząwszy od złr. 6 do złr. 40 


Wyrób krajowy. 


| Biuro „Solidarności“ 


KAMIENICA 


dwupiętrowa z oficyną w 
śródmieściu z wolnej ręki 
do sprzedania, Bliższe szcze- 


= ZZIZZZTTYTYZYTZ 7 


biamowicza Mały Rynek Nr. 


1, piętro I. 2212-6) Komplet 
pletne 382, 


URZĄDZENIE GORZELNIANE 


które tylko rok jeden było w rnehn, 
jest do sprzedania. 


Bliższą wiadomość Główny Zarząd 
dóbr Wzdowa udzieli.j ; 


KASJERKA | 


( osoba uczciwa, w wieku 30 do 
35 ląt, znajdzie natychmiast po- 
mieszezenie. 


Wiadomość w kawiarni W-go 
Janikom - jj Krzysztofo- 


Ceny bardzo niskie." [jit ię." "gas 
Zamówienia z prowincji uskutecznia sią o 1 
wrotną pocztą. RAA z 


C. K. AUSTRJACKIE KOLEJE PANSTWOWE. 
WYZCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważny od 1 października 1891 r., zastósowany do czasu Środkowo- -europejskiego. 
Odjazd z Krakowa (Podgórza) : Przyjazd do Krakowa (Podgórza) : 


5-— rano (pociąg osobowy) z "| 6-26 rano (p. 0.) do Podgórza-Bonarki. 
8ZOWA. E 
614 „ (pociąg osob.) z Podgórza - Bonarki. | do Oświęcima, o n (p.o.) do Podgórza-Płaszowa | Sus 
2:05 popoł. (poc. mięsz.) z Krakowa (kol. Półn). n a 7) do Krakowa (ko- P 
a 


Wiednia. 
2:27 (poc. 080b.) z Podgórza - Płaszowa. 
» (P g 614 , | Nowego Sącza. 


2:46 „ (pociąg osobowy) z Podgarza-Bonarki, (pociag aeon ia do Krakowa (ko- 
4 
9— rano (pociąg mięszany) z Krakowa (kolej jdo Bielska, Ży- | 9-6 przedp. (poc. 080. b. da zał Igórzn_Bonarki. | 
Północna) woa, Zwardonia, | 9-18" „ (pos osob.) do Podgói rza-Płaszowa, | * Żywca. 
DIS a (pociąg osobowy) z Podgórza - Pła- | Wiednia, Budape- | 19.9 „ (poc. osob.) do Podgórza -Bonarki. | Mszany dol 
satu, N: Sącza Or- | 15.1g 7 (poc. osob.) do Po igórza- Płaszowi, | E Ar md 
9.40 ą (pociąg osobowy) z Fodgórza - Bo- zone „Ch co. 10-87 „ (poc. mięsz.) do Krakowa (kol. pół. h iednia 
narki. 10:68 „ (poo. osob.) do Krakowa (k. K, Lf pen 


3'59 popoł. OCE os osobowy) z Ev. zowa (kol. 3'38 popot. (pociag osobowy) do bb 2 


z Budapesztu, 
„ (pociąg pęk z r..dgórza - Pła- b Żywca, Msza- 


Wiednia, Zwardo- 


3:63 
o BZOWA. A ny dolnej. 3 Gig osobowy) do Polgórza-Pła- O woa, Biel- 
456 y (pociag osobowy) 2 Podgórza - Bo- 412 , (pociag mięszany) do Krakowa (ko- ka, Sza, Ohy: 
ej ooña). Now 
6-55 wiecz. (pociąg sań z Krakowa (kolej | 8'12 wiecz, (pociag osobowy) do Podgórza-Bo- ego Sęoza, 
ocna nar 

TIe , mak osobowy) z Pogórza - Pła- uh Nao Bącza, | g28 . (pociąg osobowy) do s | 

3zowa. póki 8ZOWA s Oświęciną 
T37 „ (pociąg osobowy) z Podgórza - Bo- | kt +30 , (poca pospieszny) do Krakowa 

narki). aroln Ludwika) 


Przyjazd do Tarnowa : 
1016 pretan- ( (poo. osob). z Orłowa. Dobry, N. Sącza. 
wa. 
724 miecz. (p. 0.) z Koszyc, Orłowa. Żywca, Stryja, Chyrown, 
11:49 w nocy (poc. mięsz.) ze Btryja, Cayrowa 


Odjazd z Tarnowa: 


ven rano (pociąg mięszany) do Orłowa, Koszyc, Buchy, Żywca 
341 przed.(pociąg osobowy) do Chyrowa, Stryja. 
1-27popoi.(pociąg osobuwyj do Orłowa, Chyrowa Stryja, 
Sącza, Dobry. 

Czas środkowo-europejski jest wcześniejszy od pragskiego o 2 minuty, zaś późniejszy od czasu „krakowskiago o 2) min, a od CZha 
su lwowskiego o 36 min.. od czasu wiedeńskiego o 6 min., od czasu budapeszteńskiego o 16 i od Czasu cieszyńskiego o 14 min. 
Rozkład jazdy w formanie kieszonkowym n być można pa EA A we wszystkich stacjach o. x, anstr. kolei państwowych inb 
n knnduktnrów. 


Stcyja 


Now. 
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Drak Wł. L. Auszycz ! Spółki, ped zarz. Iara Jadowskieqo 
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